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D r, A L E K S A N D E R  V O G E L
Biura .edŁk j y i : ul. Sykstuska 1. 40, I. piętro 
otwarte od godz 10 rano do godz. 1 w południe. 

Biura adm lnlatraoyl: ul. Kopernika l. 7, par 
ter (tklep), otwarte od godc. 9 ,ano do godz. 7 
wieczorem bez przerwy,

Fnw ApU te na „Gazetę N arodow ą" w ynoal
we Lwowie : na prowlneyl: ia ffraaiBg:

uieńęcznie 2  kor. u kor. 5 0  h.
kwartalnie 6  „ 7 „ 5 0  „ 10 kor. 60  li.
półrocznie 12 ,  16 ,  — „ 2 1 .  — „

Za zmianę adresu dopłaca cię 40 hal.
Wraz z „T y g o d ilk ie u  mód 1 powlaio!*1 lut 
>ei z warszawskim tygodnikiem „Ziarno8 i 12 to­

mami rocznie prem*' * 
kwartalnie we Lwowie O kor. 4 0  h.

na yrowineyi O „ OO ,
We Lwowie za odnoszeric do domu dopłaca się 

4 0  hal. miesięcznie. wychodzi o godzinie 6-tej wieczorem.

O G Ł O S Z E N IA  1 P R Z E D P Ł A T ?
przyjmują: W < L w o w ie :  Adminibtracya „Gazety 
Nurod iwęj“ ul. ICoperi ika 7 i biuro Sokołowskiej 
Pasaż TTa-isniana; W e  W ie d n iu : Haasensteln & 
Vof <er (Otto Mass) Walfischgasse f j ,  Bifflolf Mos*e 
Soilerstadte 2, A. Oppelik Giiinangergasse 12, M 
Dukes Naehf.: Mar. Augenfeld & Einench Lessncr 
I Wollzeile nr. 9, Sehallek Wolizeile 11, J. D.innen- 
fcerg II Praterstrasse 32, A dolf Chulawski VI. 
Getreidemarkt nr. Id; E. Branu I. Rotenturm- 
strasse 9 , W  R u d a p e a zo le : Juliusz Leopold VII. 
ElisabetLring 64; W e  F ran ldraroie  n. M .: Haa- 
senstein & Vogler i G. Daube & Oomp.; W  P a ­
r y ż u :  C. Adama Ciborowskiego następoa: Ra­
czkowski 14, Cite de Trevisę Paris

C E S A  O G Ł O S Z E Ń : U g łoazem i. z w y ­
c z a jn e  na jednoszpaltowy wiersz drobnym drukiem 
lub jego miejsc.. 20 hal. N a d esła n e  za wiersz lub 
jego miejsce 60 hal. G łn ay  p n b llo z n o io l  za 
wiersz lub jegc miejsce 1 kor. P r y w a tn a  k ora a - 
p o n d e n o y a  6 hal. od wyrazu.
Numer kosztuje 8 h., na prowmcyi 10 hai.

(Numera dawniejsze kosztują po 10 et.)

Przeciwieństwo między rządem 
a narodem.

Doczekaliśmy się, bądź co  bądź, ciekawych 
czasów  .. Ciężkie są to czasy, niekiedy smutne, 
nieraz kaw et grozą przejm ujące — a jednak 
ciekaw e.

N iepodobna przypuścić, aby ten przełom, 
ten dziwny a ciężki proces wewnętrznej rewolu- 
cyi społecznej, spow odow anej klęską zewnętrzną, 
przem inął i tym razem bez trwałych następstw 
dla R osy i i dia wszystkich ludów, z dobrej w on 
lub z przymusu w  jej skład w chodzących . Im  
mniejsze są widoki zwycięstw a orężnego, tein 
większe nadzieje, że stronnictw o reform , coraz 
silniejsze i liczniejsze, musi w ziąć górę nad czar­
ną reakcyą i nad ideą caratu w  dotychczasow ej 
je g o  a tradycyjnej formie. Obi-az rozstroju p o ­
między rządem a całą myślącą częścią narodu 
rosyjskiego nigdv w ostrzejszych nie zarysował 
się konturach, aniżeli obecnie. Pierwszy pragnie 
ciągle jeszcze zwycięstw a, dziś prawie niepodo­
bnego ; okupić chce je  jakąbądź ceną, czu jąc, że 
cały je g o  dawniejszy prestige, cała racya bytu, 
oparta na dotychczasow ych podstaw ach, zniknie 
z cnwiią zaw arcia pokoju, jako strona stanow ­
czo  pokonana.

Nie ulega wątpliwości, że gdyby dziś jesz ­
cze jakim ś cudem , ,'akiemś trudnem nawet do 
przypuszczenia zrządzeniem losu nasoąpić mógł 
zw rot na korzyść oręża rosyjskiego, stronnictwo 
reakcyi, opierające się prawie wyłącznie na 
św iecie czynow niczym  i z niego złożone, podm o 
słoby natychmiast głow ę, pragnąc unicestwić 
całą dotychczasow ą pracę przygotowaw czą w 
kierunku reform wewnętrznych.

I w ów czas stałoby się znów to, co  już było 
k ilkakrotnie, m ianow icie w szyscy wybitniejsi 
strounicy reform , propagatorów ie idei w olności, 
na konstytucyjnej zasadzie opartej, znaleźliby się 
w  twierdzy Petropaw łow skiej i innych, jako  tez 
na Syberyi, nie m ów iąc o straszniejszych jeszcze 
ofiarach, k iórety  uległy temu samem u losow i, co  
„szlachetna szyja R y le je w a 1 i jego  towarzyszy, 
uwiecznionych wierszem Mickiewicza: „D o  mych 
przyjaciół m oskali", pochodzącym  z bardzo p o d o ­
bnej epoki i podobnych dążeń w społeczeństwie 
rosyjskiem  chcących  dla ojczyzny swej w yw alczyć 
te gama w olności, o jakich dziś myśli stronnictwo 
reform .

W  tem leży właśnie ten smutny rozłam po­
między rządem z jednej, a ow ą m yślącą częścią 
narodu z drugiej strony, że im pogrom  dla oręża 
rosyjskiego, będący klęską dla rządu i reakcyi, 
będzie zupełniejszym, tem więcej szans posią­
dzie przez to stronnictwo reform  Rząd przez 
swą postawę zmusza m oralnie patryotów rosyj­
skich do m epatryotycznego życzenia zw ycięstw a 
dla zewnętrznego wroga, bo tym jedynie sposo­
bem przyszła w olność ludu okupioną być może. 
Jest to w ięc sytuacya wyjątkowa, granicząca z 
tragizmem.

Jakże w ięc w obec tego żądać, aby różne 
narody obce, w skład imperium rosyjskiego z 
musu w chodzące, pragnęły pow odzenia dla oręża 
rosyjskiego, ch ociaż  ich synowie i Dracia walczą 
i giną w śniegach mandżurskich, stojąc w jednym  
szeregu z rdzennym i Rosyanam i.

Sam a już w yjątkow ość tej dziwnej sytu- 
acyi, ten rozdźw ięk pomiędzy rządem i jego 
najbliższym i organam i a społeczeństwem , d o w o ­
dzi, do jakiego stopnia przeżyły się zasadv i 
ustrój rządu rosi jskiego.

Z Warszawy,
(K oresp . „G az. N ar.“ )

18 kwietnia.
CPolskic dnie". — Zapowiedź „krwawych

Nie wiemy jeszcze, co  nam | rzynieść m ogą 
19 i 20 bm., ow e dwa dni przeznaczone w  ko­
mitecie ministrów sprawom  polskim. Ale cokol­
wiek przyniosą, choćby minimalue ulgi dla naro­
dow ości i języka, to w gruncie zaw dzięczać je  
będziemy zwycięstwu oręża japońskiego.

Nie ulega jednak wątpliwości, że  ulgi te 
przyjdą i zostaną prawnie określone. Chodzi tyl­
ko o prawidłowe ich wykonanie, o w prow adze­
nie jak  najszybsze w życie. W obec dem oralizacyi, 
w obec wyszkolonego systemu bezgranicznej sa­
m ow oli sler czynow niczych, zwłaszcza w K r ó le ­
stwie, przeprowadzenie wszelkich reform , nie 
zgodnych z dotychczasowem i zasadami ucisku i 
rusyfikacyi, przeprowadzenie wszelkich retorm 
nie będzie łalw em  i napotka na faktyczny opór. 
W  tym razie prawie wszystko zależeć będzie od 
naczelnej właazy kraju, reprezentowanej przez 
nowego naczelnika kraju. Rola jego  je s t  ważną 
pod każdym względem. Szerokie kompeteneye, 
jakie otrzym ał wraz z nom inacyą, czynią rów nież 
znaczenie jeg o  tem wybitniejszem nawet w obec 
komitetu m.nistrów, w którego naradach 
dziś uczestniczy. Nietylko opinia je g o  wśród tej 
rady będzie przew ażającą, ale z różnych oznak 
w nosić można, że będzie on chc ał niezależność 
własnego zdania utrzymać, a w razie powrstać 
m ogących sprzeczności w zapatrywaniach nie ła ­
two ustąpi, uważając, że ffzieło reform  konie­
cznych dla kraju, jego  pieczy pow ierzonego, po­
winno być przeprowadzone jak  najbardziej sa­
m odzielnie przez niego samego.

W  każdym razie wynik obrad ow ych „p o l­
skich dni" w petersburskiej radzie ministrów 
będzie pierwszorzędnego znaczenia. W szelk  e 
przewidywania w  tym kierunku nie prowadzą 
do niczego, tylko do przypuszczeń. Rezultatu na­
leży spokojnienodczekać.

A tymczasem zastój zupełny, dalsze groźby 
ze strony partyi terroru, nędza wśród robotn i­
ków, zupełna stagnacya wszelkich interesów 
trwają w dalszym ciągu, grożąc ruiną materyalną 
w coraz szerszym zakresie. Na święta mamy 
pierwszą zapowiedź „krw aw ych dni". D rugą na 
maj. Dalsze m ają przyjść później. T o  wszystko 
przyczynia się do utrzymania umysłów w ciągłem  
naprężeniu, w nieustannym niepokoju. Tym cza­
sem, cokolw iek  uas czeka, jak k olw iek  obrot 
weźmie sprawa nasza, spokój i trzeźw ość jest 
pierwszym warunkiem, bez którego Wszelka praca 
organiczna jest niepodobieństwem . Pocieszać się 
tem jedynie można, że podobne zapowiedzi, im 
są wyraźniejsze, im ścisłej oznaczają termin — 
tem mniej szans tnają urzeczywistnienia i pow o­
dzenia. Michał.

Terror.
Ziazd socyTlistów.

Naprzód ogłasza , za również socyalistycz- 
nym Robotnikiem warszawskim, iż w  marcu o d ­
był się w W arszaw ie trzydniowy zjazd polskiej 
partyi socyalistycznej w zaborze rosyjskim , na 
którym om aw iano taktykę, wybory i orgam za- 
cyę. Co do taktyki uchw alono prow adzić juk 
najostrzejszą walkę rewolucyjną o zdobycie pra­
wno-państw owego usamodzielnieniu kraju z o- 
względnieniem potrzeb wszystkich narodowości. 
Usamodzielnienie to ma określić zwołane do 
W arszawy zgrom adzenie konstytuujące, wybrane 
na podstawie powszechnego, tajnego i t erpośre- 
dniego głosowania, jako najwyższe cia ło  prawo 
daweze Dalej postanowił zjazd w porozumieniu 
z „B undem " urządzić manifestacye m ajow e i po­
starać się o urządzenie konferencyi z przedsta­
wicielami organizacyj socyalistycznych, istnieją­
cych  na Litwie, co  do om ów ienia spraw teiyto- 
ryum litewskiego. W reszcie polecił zjazd cen­

tralnemu komitetowi robotniczem u utworzenie 
w ydziałów  1) prasowego, 2) agitacyjno-robotni­
czego, 8) do roboty chłopskiej, 4 ) do pracy agi­
tacyjnej w śiód  inteligencyi, 5) technicznego i 6) 
wydziału spiskow o bojow ego. Szczegółow ych  p o ­
stanowień w tej octatniej sprawie, jako  konspi­
racyjnych zjazd nie ogłasza.

DuiiionstracYa w  Łodzi.
Z Łodzi piszą do N. Reformy: W  m ieście 

u nas, na razie, dość spokojnie, sensacyę jedy­
nie spraw iła w czoraj w ieczorem  urządzona w iel­
ka m a n i f e s t a c y a  w t e a t r z e .  Po o- 
statniem przedstawieniu sztuai Żuławskie6o 
„E ros i Psyche", po odegraniu aktu „W yzw ole­
nie", kiedy bohaterka zańija znikczemniałego 
króla, na sali rozległy się olbrzym ie brawa 
i ok rzyk i: „precz z caratem  — niech żyje re- 
wolucya —< niech żyje P olska !" Z rewolucyjnem i 
śpiewami na ustach opuszczała teatr publiczność 
łódzka w manifestacyjnym  pochodzie, krocząc 
przez ulicę Potrkowską w  długim korowodzie. 
Policya w cale nie reagow ała, a nawet nie było 
jej wcale. Stióże porządku znikli bez śladu.

W  Łodzi zm arł raniony stójkow y G ajdo- 
wicz. W  nocy z 16 na 17 bm. robiono w mie­
ście masę rewizyj i wiele osób  aresztowano.

Terror w  Łodzi p ow oau je  wiele osob  do 
wyjazdu z miasta z pow odu obaw y niepokojów  
w czasie świąt W ielkanocnych.

Zaprzeczenie.
PetersDurska A jencya telegraficzna zaprze­

cza podanej przez Beri Tageblatt wiadom ości, 
jakoby  Possow a, policm ajstra w Częstochowie, 
otruto.

czują (siekut). naganiając na prawosławie (ch oć 
i tak ich, jak  m ówią, nie dosiekali). Uczenia się 
w języku polskim zabroniono, a t a j n e  naucza­
nie ulega prześladowaniom . Gimnazya zaprow a­
dzono rosyjskie tum i języka polskiego uczą po 
rosyjsku. Uniwersytet jest rosyjski (drugi — wi­
leński dawno zamknięty). R osyjska  nauka w 
nim nie kwitnie, ale za to i polskiej nie ma,

8. Dla zlania się w  adm inistracyi: w są­
dach zaprow adzono język rosyjski i dlatego sąd 
krajow y jest bez przysiężnycla. Język zarządu 
adm inistracyjnego także rosyjski, nawet w gm i­
nach. Po polsku m ów ić nie w olno P olakom  w 
domu i to nie tylko dzieciom , ale i dorosłym . 
Samorządu miejskiego, rozumie się, nie ma. Nie 
w olno też dopuszczać i urządzeń ziem iańskich 
[ziemskich ucsrieżdienij), — a to dlatego, że to 
dobrodzieistwo m ogłoby doprow adzić do tego, że \ 
kultura m iejscow a wyprzedziłaby kulturę w cen- j 
trum Rosyi, do czego dopuścić nie powinno się. (

ona na kresach zachodnich warow ny obóz, ogni­
sko w ychow aw cze i rozsaJnik działaczy w praw ­
dziwie rosyjskim  duchu. Ta szkoła bezprawia 
dostarczyła ziemi rosyjskiej m nóstwa imion, 
osław ionych nadmiarem wiadzy. I w istocie 
rzeczy, że w ychow ańey tej alma rn^ter p rze­
strzegają w  niej uległości i podt^ym ują  je j pra­
widła, w ięc władza powinna być taką, aby jej 
nie można było prześcignąć. W  ostatnich latach 
regimc podbk^ch kresów rozsadzał się na wsze 
strony. Rassija dlc russk jA, to zn aczy : dla ro­
syjskich czynow ników , stało się hasłem przewo- 
dniem we wszystkich sprawach naszego życia 
państw ow ego."

Wojna rosyjsko-japońska.
Położenie admirała Togo.

, . , ■ , , - Prasa angielska porównuje położenie Tog?
Innych praw zasadniczych -  w olności prasy, ; z ppłożeniem Nels4na przed bitwą pod Trafalga- 
zgrom adzeń, stowarzyszeń, sw obody osobistej, Zdame b  zbi)ii £wien facbow iec w Daily
których m e ma w Rosyi rosyjskiej, tam me ma, - Q  j wvkazuje \ż T w daleko gof « em
a nawet, jesh m ogłaby b y , u na m ow a o  czems , położ^nin Rożestwieński tS
podobnem , tam tem bardziej me ma. Za to cen- ok /  sW(^  któ h do* b|t komecznie nie 
zury, porządków administracyjnych, bezkontrol- ; o t*zebuj w ^  d kołującą ,lo  W łady- 
nej sam owładzw jest tam jeszcze w ięcej, w | wostoku, przyśporzyłob, to ogrom nych trudno- 
centrum Ko„ i. , . . j ści T oeow i, ponieważ dia szczupłości sw ojej flo-

Jednem słow em , ogniw a, wiążące t olsk. i JlleBmp^ b;  c h o w a ć  kontaktu z obom a c i -  
kraj z rdzenną Rosyą, jak w.dz.cie, są bardzo I d^iałami |oty rpsyjskiąj

i . 1  Dla T oga  nie m ogłoby —  powiada facho-
Minęło lat 40 .d  .ego czasu, jak  ogniw a te , w jec _  1C 6[ak bvć or8zvjepineJ  jak gdyby R o­

są ścieśnione i ledwie zaledwm zwolniono je  j zestwifcńsin jcd  m a ' bci żałą , ię p osu w ał. 
nieco przez zniesienie 10u/0 podatku. A le  z a p y -; P oz* oliłob ' mu t0 roŻQ)Cę c c  do pancernikow 
tajmy się siebie w głębi sum iem a, czy s n v m  bo jow  h wyrów nM  takty ką SWoich szybkich

Rosyjskie „Prawotf
o kwestyv polskiej

Organ palestry rosyjskiej, w ychodzący w 
Petersburgu tygodnik Prawo, zamieścił w nr. 11 
interesujący artykuł, w którym z całą szczerością 
i bezstronnością om ów ione są stosunki polsko- 
rosyjskie. Dziś podąjem y pierwszą część je g o ; 
ju tro  zamieścimy dokończenie. Oto treść ow ego 
artyku łu :

I.
„W  życiu rosyjskiem pojęcie o prawie jest 

zam ącone i nieokreślone. Najczęściej prawo przed­
stawia się Rosyanom  w ogólności, a posiadają­
cym  władzę biurokratom  w szczególności, jairo 
jakiś drogocenny, łatw o dający się w yczerpać 
skarb, który z łaski rozdaje się każdemu według 
jeg o  zasług.

Każdy kraj dzieli się zatem na klasy. Są 
w ięc ludzie z grubemi zasługami (im dostają się 
grube kęsy, o ile potrzeba); z zasługami małemi 
(dla tych małe kąssi i wediug obliczenia) i na- 
koniec ludzie szkodliwi — im praw nie trzeba 
a przeciw ko nim przedsiębierze się środki. To są 
warstwy horyzontalne

Nadto prótz podziału horyzontalnego lud­
ności istnieją wśród niej i przegrody w erty­
kalne.

Są okolice, są plemiona zasłużone, są też 
plemiona zapadłe.

Im  dużo praw dawać nie trzeba, gdyż po 
pierwsze sw oich urazisz, a pow tóre Rosya 
rozwali się.

Każdy kraj podzielony jest w ten sposob na 
k(wiórki. Zadanie administracyi polega na tem, 
aby w swoim  czasie przesuwać przegrody między 
temi klatkami i zdaje się, że rozszerzając ściany 
w jednej kom órce, koniecznie trzeba je  ścieśniać 
w sąsiedniej. Największem u ścieśnieniu ulegają, 
naturalnie, klatki na kresach, gdzie żyją obco - 
plemieńcy (inorodcy), gdyż Rosya dla russkich.

Z tego punktu widzenia lat 40 temu roz­
strzygniętym został na długo los naszych kresów  
zachodnich.

Powstan-e polskie r. 1863 stłum ione. Resztki 
kulturnej sam odzielności kraju zostały unicestw io­
ne. K rólestw o Polskie stało się guberniami 
nadwiślańskiemu bezpowrotnie zlanemi z resztą 
Rosyi.

Go znaczy zlanemi ? To znaczy :
1. Dla łączności ekonom icznej w prow adzono 

10-procenłow y podatek w form ie kontrybucyi, 
obow iązujący przez lat 30. Polacy pozbawieni 
zostali prawa nabywania własności ziemskiej w 
południowo - zachodnim  i północno - zachodnim 
kraju.

2. Dla łączności duchownej : katolicyzm u 
nie zabroniono, a b  unii nie cierpią. Unitów bi-

jest ten związek, czy wytrzyma on próby w przy 
sziości. Gdy go się zniesie cierpliwie,- pokocha 
się te węzły. Polska wytrzymała związek. Ale 
czy związała się ona z Rosyą m iłością?

Lat temu 40 chciano naród polski związać 
z Rosyą ziemią i n iew olą.-1

A utor artykułu, p. F. R odicziew , charakte­
ryzuje następnie dem okracyę czynow niczą, która 
chciała podnieść dobrobyt ludu kosztem ulas 
posiadających, dać mu ten dobrobyt bez w olno- 
ności, „w zm ocn ić riało, a od jąć mu głr>wę“ . 
W spom ina, że w latach 80-tych  russofi! Leroi- 
Beautieu porównywał los Polski z losem Irlan- 
dyi. P orów nanie było trafne, z wyjątkiem  jednego 
w zg lęd u : „W  Irlandyi miał naród w olność bez 
ziemi, w P olsce ziemię bez w olności, teraz po 
20 latach Irlandczyk z wolnością odzyskał ziemię. 
Irlandzka ustawa agrarna powinna być w z o ­
rem dia Rosyi. I jeżeli teraz nie ze w szjstkiem  
nastał ów  czas, to jasnem  jes ł dla każdego, że 
rodzi się pokolenie Irlandczyków , które będzie 
się szczyciło z tego, że może się nazywać pod­
danymi korony angielskiej. Civis romanus sum. 
Takie słow a już się słyszy. A m erykańscy em i­
granci (irlandzcy) rozpoczęli powrotne w ychodź- 
tw o do dom u do Irlandyi.

„A  Polacy emigrują do Am eryki, Brazylii. 
P o latach 40 jest im znów za ciasno. Naród 
u siebie me widzi sposobu wyjścia. On jest nie­
piśm ienny; tylko 18 prc. czyta i pisze. Polacy

bojow ych  w yrów nać taktyką 
krążowników Ale Togo ma ponadto jeszcze 
inne twarde orzechy do zgryzienia, których Nei- 
son nie miał. Jeżeli T og o  ze swymi czterema 
pancernikami bojow ym i stanie do bitwy, to losy 
całej w ojny i ojczyzny rzuci na jedną kartę. 
Jużcić postanowił Nelson postawić dziesięć sw oich 
okrętów liniowych przeciw ośtnnastu admirała 
Villeneuve, ale wiedział on, iż na wypadek klęski 
inne floty angielskie stoją w rezerwie.

Reżestwieński nailepiejbv uczvnił, uderzając 
głów ną siłą sw oją  na złożoną z czterech lin iow ­
ców  i ośmiu krążowników flotę pancerne Toga, 
zwłaszcza, gdy m oże japońskie krążowniki pan­
cerne postradały już część sw ojej m ocy bo jow ej. 
A dm irał rosyjski ma ponadto jeszcze tę  korzyść, 
że nadciągnięcia św ieżych okrętów  (N ebogatow a) 
spodziew ać się m oże.

Natomiast ma T o g o  za sobą tę korzyść, ze 
przeciw tlocie rosyjskiej użyć m oże sw oich 
okoio  siedm dziesięciu torpedow ców , nie obaw ia ­
jąc się dziesięciu kontrtorpedow ców  rosyjskich, 
które po sw ojej długiej podroży niczego dokazać 
nie będą zdolne. Na dow ód przytacza fachow iec 
angielski, iż portartuiska flota torpedow ców  zgo­
ła niczego nie dokazała, chociaż flota japońska 
ciągle stała tak blizko, że obserw ow ać ją  było 
m ożna.

Na IrturZU.
Berliński Local Anzeiget donosi, że wielka

nie zrusyfikowali się, unici nie stali się praw o- J eskadra japońska złożona  z u  statków w o j“ n- 
sławnymi. Życie  iosyjskie jest Polakom  obce. j nych, pojaw iła się d. l s  bm. Pod Miniią. Skła- 
Cóż zdziałano, co  osiągnięto ? Polak ausiryacki ( dała się ona częściow o z krążow ników , ezyścio- 
stał się austryackim  patryotą. A rosy jsk i? i wo z wielkich kontrtorpedow ców , które m ogą

A dla kogo i na co  potrzebne było zgubne i odbyw ać dalsze podróże morskie. Doniesienie to
ścieśnianie praw zachodnich kresów ?

Dajmy na to, że Rosya. d k  Rosyan. Ale 
do czego przyda się Rosvanom , abv mieszkańcy 
ziemi polskiej mieli być pozbawieni swej kultury, 
sw oich praw, obecnie i na przyszłość? Co na 
tem straci R osya , jeśli Polacy rosyjscy będą się

jest w cale niepewne.
Jeżeli prawda, że flota rosyjska przecięł*. 

telegraf podmorski łączący Form ozę z lądem 
azyatyckim , byłoby to ogrom ną niedogodnością 
dla floty japońskiej.

Do Timesa telegrafują z Petersburg?, iż
uczyli po polsku, sądzili się po polsku, rządzili i spodziew ają się tam w razie bitwy powodzenia 
sami, bez rosyjskich naganiaczy, swemi m iejco j Rożestwieńskiego, gdyż mają nadzieję, że nie 
wem i sprawam i, zarządzali szpitalam. i szkołam ., j będzie wtenczas mgły, któraby um ożliwiła po­
budowali drogi i w odociąg i?  Czy polski kraj nas j gowi atakowanie to-pedow cam ., a te najbardziej 
uprzedzi? I  cóż  za nieszczęście, po pierwsze, a j  napełniają Rosyan obaw ą. D odać uależy, że w 
powtóre, dlaczegóż m ? koniecznie mamy byc obeCntj porze na morzu chińskiem i japońskiem  
w zastoju? Czyż my naprawdę skazani jesteśmy, bardzo często panują mgły. Nadzieje więc obecne
aby się nigdy nie dźwignąć i na potępienie losu? 
Nie Rosyi to  będzie niedogodnem , ale czynowni 
kom rosyjskim. Dia nich uszczupli się rynek,

Rożestwieńskiego są ugruntowane na tak samo 
pewnych podstaw ach, jak  K uropatkina pod 
Mukdenem gdy nadzieję zwycięstwa opierał na

m iejsce zbytu, popyt. Dajcie kresom prawa i sa- j przypuszczeniu, że będzie odwilż i że Oyama
morząd, a gdzież podziejecie tę zdolną do rożka 
zów  armię, której szeregi wypełniają bynajmniej 
nie najlepsi z naszych sterników i op iekunów ?

T o wł&śpie jest pytanie, na któ-em  się za­
sadza treść kwestyi. Ukrócenie praw kresów R o ­
syi nie potrzebne, ale czynow nictw u rosyjskiem u 
dogodne i niezbędne.

Gdy potężna, czynow niczą reakeya nie była 
w R osyi centralnej zupełnie rozpanoszona, iniaia handze.

będzie miał drogi odcięte, tymczasem przyszedł 
mróz i Oyama przebył rzeki po lodzie.

Na lądzie.
Gen Liniowicz telegrafuje: Dnia 14 rauu 

nieprzyjaciel przeszedł do ofenzywy w kierunku 
Haisimao i drogi Szim ninkao-Tasziehodsu. O g, 
6 popoł. Japończycy zajęli Pudjaasę i Nansan-

Róża Rawicz-Dambinska.

Przez ciernie.
iłSTe w e l a .

Juiąg dalszy.)

Lecz myliła się — listy nie nadchodziły, 
a na telegram urgujący odpowiedziano „w szyscy 
zdrow i “ .

Nie było rady, trzeba było nareszcie przew idy­
w ać coś  złego w tej lakonicznej odpowiedzi. 
Alina chciała w racać do kraju, ale przezorna 
ciotka odradzała, a bo ją c  się, żeby siostrzenica 
□ługiem przebywaniem na jednem  miejscu nie 
znudziła się, zaproponow ała Florencyę, gdzie 
dla chciw ych  wiedzy i wrażeń jest niewyczerpane 
źródło.

Pani Julia napisała długi list do siosrry 
i dała sw ój adres, ciągle się obaw iając, że tam 
chyba śm ierć skrzydła sw e roztoczyła  i taje­
m nica jest przymusem, dlatego A linie o pow rocie 
do domu ani myśleć nie dozwoliła.

Do czasu dało się to praktykować, to zw o­
dzenie dziecka i wyczekiwanie.

Alina chw ilow o udurzyła się w tej kolebce

Danta. Szukała pamiątek i ludzi, którzyby jej 
w tem pomagali — notyski całe zapisywała wia­
dom ościam i co  dzień nabywanem u Julia cieszyła 
się tem, chociaż wciąż przeczuciam i się drę­
czyła.

Nareszcie nadszedł list od Celestyny, który 
po przeczytaniu natychmiast spaliła i walczyła 
ze sobą, żeby nie okaza^, że lisi był dla niej 
niemal trucizną.

Lecz jej usiłowania rozbiły się o zdarzenie 
nader pospolitej natury.

We Florencyi jest zawsze ktoś z Polonii, 
a są też i tacy, którzy tam całenn latami mie­
szkają, przeto usłyszeć polską m owę, m ianowi­
cie w restauracyi, jest rzeczą najzwyklejszą. 
W ięc pew nego dnia w godzinie obiadow ej, przy 
blizkim od tych pań stoliku, siedziało dw óch 
m łodych ludzi. Jeden z nich, jak z rozm ow y m o­
żna było poznać, dłuższy czas bawił już w e F lo­
rencyi, drugi dopiero niedawno przyjechał i da­
wał pierwszemu odpowiedzi na różne zapytania 
dotyczące kraju.

—  Ja wcale nie miałem projektu w tym 
czasie wyjeżdżać za granicę, edyż ojciec oddał 
mi właśnie niedawno wieś i powinienem był sie­
dzieć w domu i gospodarow ać — ale coż ten 
głupi pojedynek, o którym pan zapewne wiesz, 
bo był aż nadto rozgłośnym , sprawił, że o jc iec

wypakow awszy dobrze mój pugilares, gwałtem 
mnie wypraw ił w podróż do czasu, aż to w szy­
stko przebrzmię. Strzelałem się; co prawda, nie 
wiem, po co  było mi się m ięszać w rzecz nie 
sw oją, bo że ktoś mało ini znany (m ówił ciszej) 
rob i bądź co  bądź św iństwo, co mnie to miało 
obchodzić, T łóm aczy się to chyba m oją m łodo­
ścią i temperamentem, że jak  mi powiedzieli 
w pewnej kawiarni, iż ten błazen W acław  W a­
recki żeni się z mamą —  porzucił naizeczoną 
i podobno oboje wyprawili ją  do W łoch  żeby 
się jej pozbyć — na to wstałem oburzony i na­
zwałem go bezrogim  —  ktoś mu to powtórzył, 
no i w yzw ał mnie. Zadłużył on, co  prawda, na 
ten piękny tytuł, ale co  mi było do tego.

Przy końcu tej rozm ow y zrobił się ogromny 
roziuch  na sali — jakaś m łoda panienka ze­
mdlała, praw dopodobnie wskutek gorąca w re­
stauracyi.

Młodzi panowie nie wiedząc nawet, że to 
Polka, pomugli ratow ać i sprowadzili dorożkę.

Tym  sposobem  biedna Alina dowiedziała 
się o swojem nieszczęściu.

Panie te, nie m ające dotąd prywatnego mie­
szkania, stały w hotelu, co było w najw yższym  
stopniu niedogodne, w obec ciężkiej chorobv Aliny, 
która bezprzvtomna leżała w gorą< zce. Ten nie­

ustanny ruch hotelow y, hałas, bieganina po scho­

dach nie dawały tej ciszy  i spokoju, jakiego po­
trzebowała chora

Pani Julia była na szczęście tego biednego 
dziecka jak stal hartownu Była ona ow ą inężuą j 
kobietą z Ewangelii, nie opuszczała rąk w bez- | 
silnej rozpaczy --  radziła sobie, jak mogła. W  tem j 
obcem  mieście wielką pom ocą, tyle jej potrzebną, : 
był mieszkający w tym samym hotelu pan L udo- ' 
mir W ilam owski, który czuł się winnym, opow ia - jI
dając znajomem u swemu o niecnym postępku 
W acław a.

— Ale niech się pan nie obw inia tak da­
lece -  m ówiła pani Julia -  moja siostrzenica 
lada dzień inną drogą byłaby się dow iedziała o 
wszystkiem. Byle tylko życiem  nie przepłaciła 
tego rozczarow ania i zawodu. W  gorączce ciągle 
m ów i o i atce, którą tak bardzo kochała .

Ludomir, bojąc się, żeby bezwiednie ja ­
kiem słow em  nie dotknął pani Juli- — nie w spo­
mniał więcej ani o pani Celestynie, ani o W a­
cław ie — był tylko ciągle na usługach pani Ju­
lii — sprowadził zakonnicę, która była opatrzno­
ścią  prawdziwą przy chorej. Dowiedział się o le­
karzach, największej używających sław y. D zw on ­
ki najbliższe przy pom ocy i za zezwoleniem wia 
sciciela  hotelu kazał poobw ijac w płótno, żeby 
nie dzwoniły, Słowem okazyw ał na każdym kro­

ku w spółczucie — i bardzo piękny szlachetny 
charakter.

IV

^  Julia ani myślała przebaczać siostrze.
Owszem, im więcej ten jej postępek rozważała, 
tem więcej ją  obw iniała; była tak oburzoną i 
rozdrażnioną, że nie m ogia się uspokoić. Matka 
matka — wciąż powtarzała sobie w myśli — 
powinna zapomnieć o sohie, jeśli chodzi o dzie­
cko, o jedynaczkę. Skąa je j się wzięła ta spó­
źniona miłość -  jakaś dzika, gw ałtow na? —  
tego sobie w ytłóm aezyć nie umiała. W a cła w ?. , 
Jest m ęzczyzną to me potrzebuje k im en - 
tarza — największe dziwactwa w uczuciu —  nie­
spodziew ane obłędy — kaprys wstrętny najczę­
ściej, —  to są rzeczy na porządku dziennym,
kiórym się nikt nie dziwi nawet ale kob ieta ! 
jej wprost nie wolno podlegać tym zpoczeniom .

Pani Julia nie chciała się bawić*w oratorkę
i pisać m orały oklepane siostrze. Cóż m ogła jej
powiedzieć nad to, że kobieta, gdy jest matką a
tak postąpi, to chyba jest waryatką a jeśli nie
jest waryatka, to jest zbrodniarką - bo nie jest
wykluczonem , że Aiina przepiaei życiem  lekko­
myślność swei matki.

(C. rt r,
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Z  T ok io  donoszą urzędowo, że armia ja ­
pońska obsadziła dnia 18 bm. m iejscow ość 
Tunghua a Rosyanie cofnęli się na północ.

K orespondent wojenny Noto. enia
doncsi z Gunczulina, iż nie zaszło nic ważnego, 
coby  potwierdzało, że Japończycy wykonują stra­
tegiczny pochód okrążający, zdaje się raczej, że 
sw oje siły grom adzą. N ow a armia japońska Jalu 
ma się składać z jednej d y w iz ji polow ej i jednej 
landwerzyckiej, tudzież z jednej brygady polowej 
i trzech pułków jednej brygady landwerzyckiej, 
pod wodzą jen. K aw am u ry ; szefem sztabu jest 
jen. Atsiami. Armia ta prowadzi także ciężką ar- 
tyleryę, z czego korespondent wnosi, że może 
jest do oblęgania W ładywostoku przeznaczona.

Zasądzony system rzędów.
Wiedeń 19 kwietnia.

(F . H.) Ograniczyliśmy się do podania prze­
biegu i wyroku w procesie, odbytym  w zeszłym 
tygodniu w Wiedniu, Gutman contra Zeit. Z p o ­
wodu jednak, że i proces sam i je g o  wynik bar­
dzo są pouczające i uwagi godne, musimy doń 
słów  kilka jeszcze dorzucić.

Oskarżyciel, w alczący w obronie sw ego h o ­
noru, który oczyścić  pragnie przed zarzutem 
wkupywania się do izby panów, cofa  d ob row o l­
nie skargę w chwili, w której raczej powinienby 
był ze zdw ojoną energią podtrzym yw ać ją  do 
końca, —  a przezto daje . do poznania, że nie 
jest pewny siebie i pozwala się dóm yślać, że 
sprawa nie jest całkiem  czytlą  i że to, c o  w 
rozpraw ie sądowej przed cofnięciem  skargi 
zeznano, jest już wszystkiem, czego się oskarży­
ciel m ógł spodziew ać na swą korzyść, a nato­
miast wszystko dalsze m ogłoby mu tylko zaszko 
dzić i doprow adzić do odrzucenia skargi. Były 
w szechw ładny prezydent ministrów, traktowany 
z góry  przez obrońcę oskarżonych, p. Harpnera 
(który m ówił do dra Koerbera ciągle przez „pan 
świadek**), zapytany przez tegoż obrońcę, czy  w ie 
c o  o pertraktacyach p. Sieghardta, sw ego szefa 
prezydyalnego, względnie jeg o  teścia, członka 
izby panów prof. Grunhuta, prow adzonych z pp. 
Gutmannami w imieniu rządu, co  do w ejścia je ­
dnego z nich do izby panów za cenę pół m ilio­
na korcn na fundusz dyspozycyjny, nie tylko nie 
znajduje już nawet w części tak silnych akcen­
tów  i zw rotów , jak  te, których używał na odpar­
cie pierwszego pytania (tj. czy on sam ofiarował 
pp. Gutmannom tę godn ość), ale nawet uznaje 
za stosow ne schronić się za szaniec tajem nicy 
urzędowej.

0  redakcyi 7eit wreszcie staje się wiado 
mem, że czyniła kilkakrotnie u jednego z Gutman- 
nów  daremne starania o pożyczkę na cele sw ego 
dziennika, przez c o  redakoya popada w podejrze­
nie, jakoby się w tym wypadku • kierow ała ch ę­
cią zemsty.

1 tak wszystkie strony procesow e poniosły 
tego dnia w sądzie moralny szwank. M im owoli 
przychodzi na myśl nasze rodzim e przysłow ie: 
„Jakie jichało, takie zd y b a ło !“

O ile jednak ten proces był „n iezdrow ym 11 
dla bepośrednio w nim interesowanych, o tyle 
z drugiej strony ma on dodatnie polityczne zna­
czenie i jest jakby pewnem oczyszczeniem  poli­
tycznej atm osfery. Publiczna tajem nica, podaw a­
na sobie nibyto tylko z ust do ust, a jednak 
głośna, m ów iąca o prow adzonych  na wielką 
skalę m achinacyach z odznaczeniam i, tytułami,

. orderam i itd. została przebiegiem tego procesu 
w swem prawdopodobieństw ie bardzo um ocnioną. 
Tern samem została bardzo zmniejszoną m ożność 
(i tak na szczęście nieprawdopodobna) powrotu 
dawnych „dobrych  czasów 1*, rządów m askow a­
nego absolutyzm u i § 14.

Za tym . aucien regime' tęskni bardzo zna­
czna część biurokracyi, niektórzy dzisiejsi m ni 
strow ie i — co  najsmutniejsza —  także i różni 
parlamentaryusze, w jednych  grupach liczniejsi, 
w  drugich mniej liczni. Z tem łączą się różne 
pokątne intrygi, m ające na celu uniem ożliw ić 
br. Gautschowi wybrnięcie z zagm atwania par­
lam entarnego i wykazać, że tylko dawny system, 
jeżeli nie z dawnym to przynajmniej z podobnym  
■nu premierem może Austryę w yratow ać z ka­
tastrofy.

Te plany pokrzyżow ała fatalnie rozprawa 
sądowa- pp. Gutmannów contra Zeit. W ycisnęła 
piętno dem orabzaoyi i cynizmu na dawnym  sy­
stemie, a jeg o  typow ego reprezentanta zroDiła, 
zdaje się, na zawsze niem ożliwym  jako preten­
denta do powrotu na prezydyalny fotel w g a ­
binecie.

Chcąc być sprawiedliwym i, musimy stwier­
dzić, że nie wiemy, czy były premier żywi sam 
te asniracye, ale jeżeli je żywi (a po jeg o  prze­
szłości wolno się tego dom niem yw ać), to pow i­
nien się był postarać, ażeby proces G  u t m a n n 
contra Reit n i g d y  nie był został wytoczony. 
W  każdym razie prócz p. Gutmanna, zasądzo­
nego na ponoszenie kosztów rozprawy, zasądzo­
ny został w  tym procesie i system rządów bez- 
parlainentarnych w państwie konstytucyinem.

dzili do zw ycięstw  i sławę nieśmiertelną uzy- 
; skali. Trzeba zatem robić wyjątek co  do ludzi 

szczególnie zaolnych i w ypróbow anych . Także 
: co  do sił fizycznych dow ódzca armii nie potrze­

buje się tak fatygow ać, jak  dow ódzca Korpusu, 
a już zgoła dow ódzca dyw izyi lub brygady. Ci 

i  ostatni jedynie wtedy podołają swoim  obow iąz- 
i  kom , jeżeli pod względem fizycznym zdolni są 
! wytrzym ać ogrom ne trudy i niedostatki kam pa­

nii. Nie ma przeto innej rady, jak od czasu do 
. czasu — a>e zawczasu — dla bitności i pogoto- 
; w ia w ojennego armii odśw ieżać w yższe posady 
; w ojskow e.

Zmiany w jeneralicyi
austro-węgierskiej-

Pester Lloyd, zawsze doskonale in form ow a­
ny w sprawach w ojskow ych, donosi, że ostatnie 
zmiany na rozm aitych wysokich posadach w o j­
skow ych są poniekąd wstępem do dalszych zmian 
w jeneralicyi, które zapew ne jeszcze w tym mie­
siącu nastąpią.

Wielu jenerałów , którzy wedle lat służby i 
wieku sw ego daw no ju ż  m ają praw o do em ery­
tury, pozostają nadal na sw oich posadach, p ow o­
dowani am bicyą, poczuciem  obowiązku i zam iło­
wania w służbie. Obecnie jednak — zw łaA eza 
w obec doświadczeń wojny rosyjsko-japońskiej —  
przekonali się, że siły ich fizyczne już nie w y­
starczą, zwłaszcza w razie wojny — podają za ­
tem o dymisyę. Jeżeli arm ia przez to utraci w o ­
dzów  dzielnych i zasłużonych, to z drugiej stro- 
ny — pominąwszy zastój w awansie i „przesta- 
rzenia się“ , zwłaszcza oficerów  sztabow ych  — 
nieskończenie ważną jest rzeczą dla pogotow ia  
w ojennego, aby wyższe komendy już w czasie 
pokoju zajęte były przez m ężów , którzy także 
na wojnie obow iązkom  sw oim  podołają i nie d o ­
piero w chwili wybuchu lub w toku wojny dla 
braku sił ustępywać byliby zniewoleni.

Fatalne wynikają następstwa, gdy w chw ili 
wybuchu w ojny wielkie wypadnie czynić zmiany 
w wyższych kom endach, poruczać je  ludziom, 
nie znającym  wojsk, które prow adzić m ają na 
nieprzyjaciela, a oraz ohcym  dla w ojsk. Wo|na 
rosyjsko-japońska aż nazbyt jaskraw e przyniosła 
przykłady skutków  takich zmian po stronie ro ­
syjskiej.

Juścic nie do wszystkich w odzów  należy 
przykładać jednaką miarę pod względem  wieku 
i zdolności fizycznej. Dzieje wojen zapisały wielu 
w odzow , którzy mimo sędziwego wieku prow a­

Utoi podatkowe 
ola ludności wiejskiej.

'odczas obrad sejmu w ubiegłej sesyi nad 
sprawozdaniem komisyi podatkow ej o wadliwem 

I wykonywaniu urtaw i przepisów podatkow ych i 
! naleźytościow ych podniesiono, że nasza ludność 
i  wiejska w przeważnej części nie korzysta z ulg 
! podatkow ych , należących sie je j przy przenie­

sieniu dospodarstw  wiejskich, dalej z opustów 
podatkow ych, na wypadek szkód elementarnych 
i z ulg w podatku dom ow ym , pom im o że odnośne 
ustawy zawierają w tym względzie jasne katego­
ryczne postanowienia i że częstokroć zachodzą u 
ludności tej faktyczne i ustaw ow e warunki dom a­
gania się rzeczonych ulg podatkowych.

Obecnie wydział krajow y w ystosow ał do 
wszystkich w ydziałów  pow iatow ych okólnik, 
podający w streszczeniu wszystkie przepisy o 
ulgach podatkow ych, które dotyczą ludności 
v'łościańskiej i w zyw ający wszystkie wydziały 
pow iatow e, ażeby pouczyły o tych przepisach i 
ulgach za  pośrednictwem  zw ierzchności gminnych 
ludność w łościańską, a m ianow icie :

Przy przeniesienia gospod.1: stw wiejskich
ustawa z dnia 18 czerw ca  L901 Dz. u. p. nr. 74, 
przyznała osobne ulgi dla gospodarstw w łościań ­
skich m ałych, tj. takich, które prowadzi sam 
właściciel, względnie je g o  rodzina, osob iście  przy 
pom ocy  sług lub najemnych robotników  albo bez 
takiej pom ocy. Dla przeniesień takich gospodarstw  
(realności) ustanow ioną została opłata zniżona, 
której w ysokość jest znowu rozmaita, stosownie 
do tego, między jakiem i osobam i następuje prze­
niesienie.

D la przeniesień między blizkimi krewnym i, 
a m ianowicie, jeśli przenoszone są nieruchom ości, 
podpadające pod powyższe po jęcie  gospdarstwa 
włościańskiego, z rodziców  na dzieci, tychże mał­
żonków albo dalszych potom ków lub też odw ro­
tnie, z adoptujących na adoptow anych, z jednego 
małżonka na drugiego, a także między zaręczo­
nymi i przez kontrakty przedślubne, jest przenie­
sienie własności zarów no sposobem  nieodpłatnym 
(darmym ) jak  i opłatnym, jeśli wartość nie prze­
wyższa kwoty 5,000 koron, w olne od  opłaty, a 
jeśli wartość przenosi 5000 kor. a nie przewyższa 
10.000 kor. przypada opłata pół procent wartości.

Gdy zaś przeniesienie następuje na inne 
osoby, jak  wyżej wym ienione, a osobv  te uży­
wają nieruchom ości w ten sam sposób, wtedy, 
jeśli w artość nie przewyższa 5000 k. opłaca się 
za nieodpłatne (darm e) przeniesienie 0  75 proc., 
jeśli w artość przewyższa 5000 koron, a nie prze­
kracza 10000 koron , opłaca się 1*25 procent, 
jeśli zaś przeniesienia są odpłatne, a nie prze­
w yższają wartości 5000 koron wynosi opłata 
półtora procent, jeśh  przew yższają 500U koron, 
a nie przekraczają 10000 koron, wynosi opłata 
2-25 procent.

Nadto ustawą tą zniesiony został 25 -p ro­
centowy dodatek rządow y, pobierany dotychczas 
przy tych należytościach.

O opustach podatkowych na wypadek szkód 
elementarnych

stan ow ią : ustawa z dnia 12 lipca 1896 dz. u. 
p. nr. 118, względnie ustawa, z dnia 19 lipca 1902 
dz. u. p. nr. 1 ex  1903 i rozporządzenie w yko­
nawcze minisierstwa skarbu z 16 lipca 1896 dz. 
u. p. nr. 119.

W edle tych postanowień prawnych, na wy­
padek uszkodzenia plonu wskutek w ydarzeń ży ­
w iołow ych, ma być odpisyw ani' pod atek grun­
towy tak co  d o  gruntów sposobi m rolniczym  u- 
prawianych, ja k  i c o  do lasów.

M ianowicie odpisania podatków  żądać m o­
żna przy kulturach ro ln iczych :

1) jeżeli grad, pow ódź, pożar, zrośnięcie 
się zboża, w yjątkowa posucha lub w ilgoć, albo 
m yszy zniszczyły na parcelach gruntowych o 
przestrzeni do dw óch  hektarów, co  najmniej 
czw artą część naturalnego przychodu z parceli, 
na takich zaś parcelach, których przestrzeń w y­
nosi w ięcej, aniżeli dwa hektary, zniszczyły co  naj­
mniej przychód naturalny z pół h ek tara ;

2) jeżeli wskutek innych klęsk nadzw yczaj­
nych ja k : wym arznięcie w zim ie, mróz,, zniszcze­
nie przez ow ady, ch oroby  pasożytnicze, śniedź 
wszelkiego rodzaju, dalej sporysz itp. bez winy 
posiadacza na parcelach gruntowych powstałej 
straty co  najmniej w rozm iarach w ustępie 1) 
określonych, a przychód naturalny odnośnego 
przedmiotu gospodarczego tym sposobem  w tekiej 
rozciągłości uległ zniszczeniu, że ta część czy ­
stego dochodu, przypadająca według operatu po­
datku gruntownego na parcele szkodą dotknięte, 
którą stosownie do stopnia zniszczenia za strą­
coną uw ażać należy, w ynos, w ięcej, aniżeli 
czw artą część całego czystego dochodu z grun­
tów pod uprawę użytych, stanow iących posiadłość 
podatnika w jednej gminie podatkowej.

Co się tyczy lasów, prawo do odpisania 
podatku pow staje:

1) jeżeli pożar zniszczył najmniej czw artą 
część drzewostanu parceli katastralnej, gdyby 
zaś parcele miały więcej niż po 20 hektarów 
rozległości drzewostan najmniej na 5 hektarach 
takich parcel

Za szkodę pożarow ą uważać należy także 
zniszczenie drzewostanów ogniem lub przez w y­
rąb, gdy wskutek toczenia drzewa przez owady, 
okaże się to koniecznem dla zapobieżenia da l­
szemu rozszerzaniu się szkody;

2) gdy śnieżyca zrządzi w obrębie leśnym 
takie spustoszenie, że na jednej lub kilku parce­
lach  katastralnych tego obrębu leśnego do tego 
sam ego właściciela należących, a czyniących n a j­
mniej trzecią część tego obrębu, całe partye 
drzewostanu są zgniecione lub połam ane tak, że 
przestrzenie takie jedynie przez zalesienie (nogą 
być znow u uczynione urodzajnem i.

O każdem uszkodzeniu plonu, za które p o ­
siadacz żąda odpisania podatku na zasadzie ni­
niejszej ustawy, winien tenże lub jego  pełnom oc­
nik pod utratą tego praw a uwiadom ić władzę 
podatkow ą pierwszej instancyi (starostwo, ko- 
misyę podatkow ą m iejscow ą) w przeciągu dni 
ośmiu od poniesienia szkody.

Uwiadomienia o szkodzie i wszelkie inne 
podania do tego przedmiotu się odnoszące, są 
wolne od stempla.

Ulgi podatkowe w podatki domowym
bardzo szczegółow o przedstawione w broszurce, 
wydanej przez zarząd głów ny tow arzystwa K ó ­
łek rolniczych, a traktującej w sposób przystęp­
ny o rodzajach podatku dom ow ego, podstawach 
i w ysokości wym iaru, o uwolnieniu od podatku 
nowych budowli, o onniźeniu podatKu dom ow ego 
dla lepianek i chat sam otnych, o odpisaniu p o ­
datku z pęwodu nieużytkowania budynku, z po­
w odu pogorzeli, pow odzi i innych klęsk elem en­
tarnych, w reszcie z powodu zburzenia budynku 
lub zmiany właściciela.

Kronika.
Lwów, dnia 20 kwietnia 1905.

K a le n d *n yk .
W  piątek 21 kwietnia W ielki piątek. — Dr. kat. 

Iridiona Ap". — Kai słow . Drogomiła.
W schód słońca 510, zachód 619.
W  sobotą 22 kwietnia Wielka Sobota. — Gr. kat 

Jewpsy. hya. — Kai. słow . Strzeżymira.
W schód słońca 5'8, zachód 6‘51.
W  niedzielę 23 kwietnia W ojciecha Bisk. — 

Gr. kat. Terentya. — Kai. słow. W ojciecha św.
W schód słońca 5'7, zachód 6.52.

— M ian ow auia  Starostami mianowani starsi 
komisarze powiatowi Józef Ziemba i Edward bar. 
Brnnicki, starszymi komisarzami powiatowymi komi­
sarze: Kazimierz WAydowski, dr- Karol Matyas, 
Wincenty Przybysławski, Michał Zawadzki, Kazimierz 
Jaworczykowski.

—  Przeniesienia. Przeniesieni zostali sekreta­
rze sądowi Antoni Turyczyn z Chrzanowa do Rze­
szowa, a Kazimierz Wiśniowski z Rzeszowa do 
Chrzanowa.

—  Z kolei państwowych. Minister kolei za­
mianował: starszego komisarza bud. Jana Macha, 
zastępcę naczelnika sekcyi konserwacyi w Kołomyi, 
naczelnikiem takiej sekcyi w Skolem, a starszego 
komisarza maszyn Kazimierza Sawiczewskiego ze 
Stryja naczelnikiem ogrzewalni w Przemyślu, oraz 
przeniósł adyunkta W . Świeriyńskiego z dyrekeyi 
krakowskiej do dyr. lwowskiej.

W okręgu, dyrekeyi stanisławowskiej przyjęto 
jako bezpłatnych wolontaryuszy: H. Fedorowskiego
dla Chryplina i J. Ząbeckiego dla Stanisławowa. 
Wolontaryusz K . Nowicki w Kopyczyńcach miano­
wany aspirantem. Asystent J. Ringil przeniesiony 
z Bnezaeza do Stanisławowa.

—  Egzamina dojrzałości w seminaryach nau- 
czyfiel-kich odbędą się w roku 1905 :

A. W  męskich seminaryach: W Krakowie,
pisemny 15 maja, ustny abitnryentów zakładu 22 
maja, eksternistów 30 m aja; w Tarnowie pisemny 
15 maja, ustny abituryentów i eksternistek 3 czer­
wca; w Rzeszowie pisemny 22 maja, ustny abi- 
turyentów 5 czerwca, eksternistów i eksternistek 16
czerwca; w Krośnie pisemny 2 czerwca, ustny 13
czerwca; we Lwowie pisemny 13 czerwca, ustny 30
czerwca; w Sokalu pisemny 13 czerwca, ustuy 30
czerwca; w Samborze pisemny abituryentów 15 maja, 
ustny abituryentów 26 maja, pisemny eksternistów 
i eksternistek 13 czerwca, ustny eksternistów i eks­
ternistek 3 lipca; w Stanisławowie pisemny 15 maja, 
ustny 9 czerwca; w Tarnopolu pisemny 15 maja, 
ustny abituryentów 25 maja, eksternistów i ekster­
nistek 9 czerwca: w Zaleszczykach pisemny 15 inaja, 
ustny eksternistów i eksternistek 2 2  maja, ustny 
abituryentów zakładu 16 czerwca.

B. w żeńskich seminaryach: w Krakowie w 
semim>ryum państwowem pisemny w terminie, który 
dyrekeya oznaczy, ustny abituryentek zakładu 15 
czerwca, ustny eksternistek 27 czerwca; w prywat- 
nein seminaryum prof. Preisendanza pisemny w ter­
minie, który dyrekeya oznaczy, ustny 28 czerwca. 
W Przemyślu pisemny abituryentek zakładu 15 ma­
ja, ustuy abituryentek 2 2  maja, pisemny eksterni­
stek 13 czerwca, ustny eksternistek 3 lipca. We 
Lwowie w państwowem seininaryum pisemny ekster­
nistek 15 maja, ustny eksternistek 13 czerwca, pi­
semny abituryentek zakładu 13 czerwca, ustny abi- 
turyentek 3 lipca, w prywatnem seminaryum p. 
Strzałkowskiej pisemny 15 maja, ustny 22 maja.

Kronika lwowska.
4 - Wielki Czwartek Dziś rauo odbyły się we 

wszystkich kościołach uroczyste nabożeństwa, w cza­
sie których po laz ostatni zabrzmiały wszystkie 
dzwony, by potem zamilknąć aż do uroczystości re- 
surekcyjnej.

W kościele arehikatedralnym celebrował mszę 
pontyflkalna ks. arcybiskup Weber. Przed „Pater 
nostt r a dokonał ks. arcy.bisknp poświęcenia oleju św. 
dla cho-ych. Następnie odbyła się wspólna komunia 
św. duchowieństwa i ludu, poczem ks. arcybiskup 
poświęcił oleje św. „chryzma** i katechumenów, Po 
mszy św. udała się procesya z Przenajświętszym Sa­
kramentem do „ciemnicy11; nastąpiły krótkie nieszpo­
ry, oraz „denudatio altarum“ , którego dokonał 
proboszcz kościoła archikatedralnego ks. kanonik 
Zajchowski.

0  g. 10’30 przed południem odbyła się cere­
monia mycia nóg 13 starcom. Zajęli oni miejsca na 
trzech ławach, ustawionych wysoko, ubrani w dłu­
gie, z białego sukna płaszcze, ozdobione czerwonymi 
krzyżami. Ks. arcybiskup W eber przystępował ko­
lejno do każdego starca, klękał, zmywał obnażoną 
prawą nogę i składał ua niej pocałunek, jeden zas 
z asystujących księży zawieszał każdemu ze starców 
biały woreczek z 30 dwudziestogreszówkami.

Ceremonii tej przypatrywały się tłumy poboż­
nych. Ścisk, jaki w miejscu tem panował, miał tę 
ujemną stronę, że truduo było o utrzymanie odpo­
wiedniego nastroju.

Po połuduiu o g. 4 ciemna jutrznia.
Nabożeństwa wielkopiątkowe celebrować będą : 

w kościele arehikatedralnym obrz. łac. ks. areyoiskup 
Weber o g. 8 , w kościele arehikatedralnym obrz. 
ormiańskiego ks. arcybiskup Teodorowicz o godz.
9 rano.

„Lutnia11 wykona w piątek o g. 6 popołudnia w 
kościele 00 . Bernardynów „Stabat Mater'1 Rossiniego 
i „R equieai“ Yerdicgo.

- i -  Slab panny Jadwigi Budwicz-Sahaydakow- 
skiej, córki Tyburcego i Maryi z Dziamskich, z pa­
nem W itoldem Lubicz-Łozińskim, synem śp. Edmun­
da i śp Janiny z hr. Załuskich, odbędzie się we 
wtorek 25 bm. w prywatnej kaplicy ks. arcybiskupa 
Teodorowicza, o g. 19 rano.

-4- Miejskie zbiory archiwalne. Ankieta, w 
skład której wchodzili prof. dr. Balzer, dyr. dr. Kę­
trzyński, kustosz dr. 1'appe, dyr. dr. Korzeniowski, 
dyr. dr. Kubala, prof. Finkel i dyr. Heudl, zwo­
łana w sprawie pomieszczenia miejskich zbiorów 
archiwalnych, oświadczyła się przeciw przeniesieniu 
archiwum miejskiego do gmachu muzeum przemysło­
wego a uznała projekt zaadaptowania baszty procho­
wej na Wałach gubernatorskich na archiwum miej­
skie za szczęśliwy i wykonalny.

-f -  Tow. wydawnicze na wczorajszem dorocz- 
nern zgromadzeniu przyjęło do wiadomości sprawo­
zdanie zarządu i dokonało wyboru. Towarzystwo wy­
dało ogółem 63 dzieł na rachunek własny, 40 na 
rachunek autorów, a w komisie ma dzieł 38. Do

rady nadzorczej wybrani zostali dr. Jan Pawlikow­
ski, dr. T. Pini, W. Towarnicki, dr. K. Jarecki i 
dr. Z. Gargas a do dyrekeyi pp. dr. M. Janelli i L. 
Pręgowski.

-7 - Uczeń złodziejem. Przed kilkoma dniami 
doniósł policyi jeden ze słuchaczy seminaryum nau­
czyć., że kolega jego Julian Higlawyj, słuchacz IV 
roku, który w marcu przeniósł się do Stanisławow­
skiego, ukradł mu skrzypce i parę drobnych przed­
miotów.. Policya odniosła się do stanisławowskiej z 
żądaniem aresztowania Higlawego. W  odpowiedzi je ­
dnak otrzymała doniesienie, że Higlawyj istotnie w 
marcu przyjechał do Stanisławowa i zamieszkał tam 
z jednym ze swoich kolegów, a następnie okradł go 
doszczętnie i zbiegł niewiadomo dokąd.

Kronika krajowa.
Nowy komendant korpusu przemyskiego

fmp. K arol Horsetzky-Hornthal jest starszym bratem 
komendanta krakowskiego; urodził się r. 1844 w 
Pradze, ukończył akademię wojskową w Wiener- 
Nenstadt i rozpoczął służbę r. 1863. Odbył kam­
panię szlezwieko holsztyńską, a następnie austryacko- 
pruską przy armii północnej w Czechach. Jako ka­
pitan odbył całą kampanię podczas okupacyi Bośni 
i Hercegowiny i wtedy został zamianowany majorem 
i otrzymał wojskowy krzyż zasługi.

W  r. 1881 został podpułkownikiem, w. r. 1885 
pułkownikiem; w r. 1886 mianowany szefem jene- 
ralnego sztabu 9 korpusu. Pięć lat pełnił te obo­
wiązki skąd, powołany na stanowisko komendanta 
10 brygady piechoty, przyczetu otrzymał order ko 
rony żelaznej III kl. i zamianowany został jenerał- 
majorem.

Z początkiem roku 1905 mianowany komen­
dantem 36 dywizyi i polnym marszałkiem-poruczni- 
kiem. W  r. 1899 otrzymał krzyż kawalerski ordern 
Leopolda. Obecnie przychodzi do Przemyśla na sta-, 
nowisko komendanta korpusu. Poprzedza go sława 
nietylko wybitnego jenerała, ale także człowieka, 
kierującego się nowoczesnymi poglądami w służbie.

Z m ian a  g a rn izo n n  Stacyonowany dotych­
czas w Mostach Wielkich batalion strzelców polnych 
nr. 25 przeniesiony został do Wiednia, dokąd przy­
będzie w dniu 28 bm.

Krwawa awantura. Ze Stanisławowa donoszą : 
Wczoraj w nocy porucznik dragonów Schalay po­
sprzeczał się na ulicy z byłym oficerem obrony kra- 
juwęj Brandstaetterem i po krótkiej wymianie słów 
ciął go kilkakrotnie szablą, raniąc go ciężko w gło­
wę i rękę. Brandstaettera odwieziono do szpitala.

Sn!cg 18 kwietnia W  Worochcie padał 
onegdaj gęsty śnieg i w krótkim czasie pokrył ziemię 
puchem śnieżnym na 15 ctm.

Z K nlw aryi Zebrzydowskiej. Z powodu po­
jawiającej się na Ślązku i w Galicyi zachodniej epi­
demii "zapalenia opon mózgowych pielgrzymki do 
Kalwaryi Zebrzydowskiej, co roku przed świętami 
Wielkanocnemi odbywane, zostały przez władze admi­
nistracyjne zakazane.

Meningitis na Bukowinie. Z Czemiowiec 
telegrafują: W miejscowości Gurahumora pewna słu­
żąca zachorowała na zapalenie opon mózgowo- 
rdzeniowych. Jest wykluczone, aby przypadek ten był 
zawleczony z zachodu.

Kronika powaieekna,
§  Ks. Imieretyńska o sprawie polskiej.

Kwestyą rosyjsko-polską coraz szerszo zajmować się 
zaczynają koła. Petersburska Ruś zamieszcza w o- 
statnim numerze list księżnej A. linieretyńskiej, wdo­
wy po generał-gubematorze warszawskim księciu 
Imieretyńskim, a list ten ze względu na wysokie stano 
wisko, jakie książęta Imieretyńscy w społeczeństwie 
rosyjskiem zajmują, ważnym jest objawem. Księżna 
pisze:

Czytając Ruś, odczułam z eałej duszy potrze­
bę, aby współdziałać w kierunku pojednania Polski 
z Rosyą na gruncie sprawiedliwego zrównania praw 
i przepisów z resztą państwa rosyjskiego. W  arty­
kule Rusi „Społeczeństwo rosyjskie o Polakach11 
szczególnie wiele mieści się prawdy. Sama przeży­
łam w Warszawie 10 lat, a ostatnie 4 lata właśnie 
w tym czasie, kiedy mąż mój był generał-guberna- 
torem tego kraju. Sumiennie zaręczyć mogę, że to, 
co Ruś pisała, jest prawdą.

Polacy wysoko cenią tych Rosyan, którzy w 
stosunkach z nimi trzymają się ściśle prawnej pod­
stawy. Polak z zaufaniem zbliża się do wszystkich,
0 których mniema, że mu dobrze życzą. Trzeba tyl­
ko umieć go pojąć, o co, rozumie się, działacze nasi 
administracyjni uigdy się nie kwapili. Mnie się zda­
je, że rozumna i świadoma swego zadania actmini- 
straeya w Polsce zawsze mogła jednać sobie P ola ­
ków — szanując ich uczucie narodowe. U wielu 
jeszcze w świeżej jest pamięci, z jakim to entuzyaz- 
mem i z jaką radością witali warszawiacy w swym 
grodzie cesarza i cesarzową w r. 1897.

Mój mąż nie był polonofilem i spełniał tylko 
w sposób sprawiedliwy obowiązki, które na niego ce­
sarz włożył. Za to wyrobił sobie w ciągu czterole­
tnich swoich rządów w Polsce serdeczne uznanie 
Polaków. Wymownym tego dowodem są żale, wypo­
wiadane z powodu jego śmierci. Niestety wiele do­
brych chęci i zamiarów męża mego paraliżowało mi­
nisterstwo spraw wewnętrznych. Do tych spraw na­
leżał też i program uroczystego odsłonięcia pomnika 
Mickiewicza. W ów dzień narodowo-świąteczny pol­
ski zamierzali Polacy wyrazić wdzięczność swoją 
tronowi. Byłby to moment historyczny, któryby przy- I 
czynił się do wzmocnienia sympatyi między Polską
1 Rosyą. Jednakże z powodu niozem nieuzasadnionej 
obawy ministerstwa osiągnięto zupełnie przeciwny re­
zultat.

Według przedstawionego przez męża progra­
mu, Sienkiewicz miał przeczytać przy odsłonięciu 
pomnika legendę, w której swym cudnym językiem 
i w poetycznej formie wyraził radość Polaków, że 
inaja znowu w Warszawie swego ukochanego poetę. 
Literalnie . nic innego nie było w tej legendzie, a 
zakaz jej odczytania oirazu zniszczył życzliwe uspo­
sobienie Polaków.

Trzeba się dziwić zaiste, że obecne represye, 
obrażające święte i drogie uczucia człowieka, nic 
wyniszczyły w tej uposażoucj od Boga narodowości 
wszelkiej w niej żywotuości. Już sama nieprzcstiana 
zmiana kierunków politycznych za k.-i \ * go nowigo 
generał-gubernatora przynosiła tylko szkodę. Kieiu- 
nek liberalny zamienia się systematycznie ua repre- 
sywny.

Na kouiec wian ani zauważyć jeszcze, że ob­
winianie wyższego społeczeństwa polskiego, jakoty 
niechciało dopuścić do grona swego Rosyan, jest 
plotką. Przeciwnie obcują oni chętnie z każdyn 
z nas, który im równa się wychowaniem.

Będę szczęśliwą, jeżeli te słowa moje praw­
dziwe przyczynią się do osiągnięcia zamierzonego 
przez Was celu. Księżna A. Imieretyńska.

§ Na s ta cy i G ra u ica  i tamtejszej rosyjskiej 
komorze cłowej odbywają się obecnie nadzwyczaj 
ścisłe rewizye przejezdnych. Wysyłani na salę po- 
czekalną „ziszczycy“ wręcz żądają, aby przejezdni 
rozpinali palta, a dopiero zbadawszy namacalnie, iż 
dotycząca osoba nic z sobą nie wiezie, z uśmiechem 
zwracają się do następnych. Najenergiczniej funkcyę 
tę spełniają dwa indywidua w pół-paltach z zielo- 
nemi wypustkami. Obaj blondyni, jeden niższy o 
twarzy zaspanej, drugi słusznego wzrostu, z świecą-

eeini oczami, żaudarmskim uśmiechem i sumiastymi 
wąsami. Wypada przestrzedz podróżnych, iż mąją 
prawo wręcz odmawiać zleceniom tych panów. Re- 
wizyę osobistą wolno dokonywać jedynie urzędnikom, 
a nie woźnym i to tylko w wypadku, jeżeli żandar- 
merya posiada óak zwany „donos1*.

Do N. Ref. donoszą, że aresztowania w Gra­
nicy nie ustają, bo ustanowiony tam specyalny u- 
rzędnik W ołków ciągle znajduje się na posterunku i 
pilnie szpieguje i węszy Onegdaj aresztowano 
trzy osoby. Mianowicie onegdaj z pociąga, który 
przychodzi od Krakowa o godzinie 8 m, 15 wieczór, 
aresztowano jakiegoś mężczyznę, u którego znalezio­
no proklamacye. Również onegdaj w południe przy 
pociągu, który przychodzi z Krakowa o 12 w połu­
dnie, zarządzono uwięzienie pani Librowiczowej. 
Aresztowania dokonano wśród dosyć dziwnych oko­
liczności, albowiem z sali rewizyjnej ją  wypuszczo­
no. Przebywała ona następnie w poczekalni, potem 
wsiadła do pociągu, odchodzącego do Warszawy. Za­
nim jednak doręczono jej paszport do dalszej podró- 
ży, wyprowadzono ją  z wagonu, wzięto do rewizyi 
osobistej i znalazłszy proklamacye zaszyte w sukni, 
aresztowano. W końcu wczoraj rano aresztowano 
trzecią osobę, mianowicie z pociągu, który przycho­
dzi z Krakowa około 8 rano, uwięziono jakiegoś 
mężczyznę z proklamacyami.

§ Napad rozbójniczy w Kielecki m. War­
szawskij Dniewnik donosi, że w nocy z 7 na 8 bm. 
dokonano napadu w celu rabunku na dom austrya- 
ckiego poddanego, Piotra Mindalskiego, który mie­
szkał we wsi Lewińeach w powiecie olkuskim.
Około północy przebudził się i zauważył na podwó­
rzu światło zapalanych zapałek, wobec czego po 
chwili z synem Aleksandrem wyszedł na podwórze i 
ujrzał kilku nieznajowych ludzi, którzy dali do nie­
go kilkanaście strzałów, przyczem kula ugodziła w 
piersi syna jego Aleksandra. Nie bacząc na ranę, 
Mindalscy rzucili się w pościg za uciekającymi ra­
busiami i przy pomocy uadbiegłych nocnych stróżów 
Kmity i Podsiadły przytrzymali Wincentego Gra­
bowskiego. Wkrótce na odgłos strzałów zbiegli się
włościanie i rzucili sie na Giabowskiego, którego
znano jako złodzieja, więc bito go kijami, aż do u- 
traty przytomności. Grabowski wyzuał nazwiska to­
warzyszów rabunku. Po paru godzinach wskutek po­
bicia Grabowski umarł.

§ Jakie życie, taka śmierć. Z Warszawy
donoszą, że proforej warszawskiego okręgu wojenne­
go pop Głyszewski, mimo 70 lat, które dźwigał 
na barkach, zaprosił sobie do jednego z hoteli spo­
tkaną na ulicy prostytutkę i zacząwszy tam orgię 
z nieodłączną wódką i innymi napojami, padł rażo­
ny apopleksyą. Dziennikom warszawskim zakazano o 
tąm donosić a urzędowy Watszaw. Dniewnik za­
mieścił nekrolog, podnoszący zasługi „ wielkiego dzia­
łacza na kresach Rosyi“ .

§ M egu iom ania  W ilh e lm a  I I . Jak wiadomo, 
do obecnej podróży cesarza Wilhelma II po morzu 
Śródziemnem dostarczyło mu towarzystwo Hamburg- 
America-Linie bezpłatnie parowca „Hamburg1*, który 
naturalnie odpowiednio adaptowało i przystroiło. Ce­
sarz W ilhelm w obec kapitana „Hamburga1* chwa­
lił bardzo urządzenie kajut cesarskich i zapytał, czy 
urządzenie to zostanie już na zawsze na okręcie. Gdy 
kapitan zaprzeczył, Wilhelm I t  zawołał:

—  Ależ nie rozumiecie własnego interesu! Po­
myślcie tylko, ile bogacze amerykańscy zapłaeą wam 
za to, że będą mieszkać przez kilka dni w kajutach, 
w których ja  mieszkałem a jeszcze więcej za to, że 
przespać się będą mogli w łóżku, w któren. ja 
spałem!

§ O rozruchach w Limoges dochodzą nastę­
pujące szczegóły : Robotnicy największej francuskiej
fabryki ceramicznej amerykanina Havilanda w Li- 
inoges zażądali wydalenia pewnego werkmistrza, 
któremu zarzucali rozmaite przestępstwa inoialne, do­
konane na robotnicach. Teodor Haviland mimo do­
starczonych mu dowodów, że werkmistrz ów jest 
winnym, nie chciał go usunąć z fabryki i wtedy ro­
botnicy porzucili pracę. W odpowiedzi n» ten strąjk 
w jednej fabryce wszyscy właściciele fabryk, nale­
żący do trustu, zamknęli je, skutkiem czego 20.000 
robotników zostało bez pracy. Niektórzy robotnicy, 
gorętszego temperamentu, wpadli w łiozbie 100 do 
fabryki Havilanda, zniszczyli znajdujący się tam 
automobil i podpalili go. Następnie urządzili bary­
kady na ulicach z pak drewnianych i kamieni bru­
kowych. Wojsko spędziło robotników z barykad, co 
wywołało nowe wrzenie. Robotnicy rozbili sklep z 
bronią i zabrali stamtąd strzelby i rewolwery. Na­
stępnie usiłowali wtargnąć do więzienia, ale zburzyli 
tylko bramę i musieli ustąpić przed wojskiem.

§ Tragedya powrotu. Przed laty 20 pewieu 
młody Szwajcar, nazwiskiem Muller, porzuciwszy
żonę i nowonarodzoną córkę, wywędrował do Meksy­
ku, gdzie został zamożnym kupcem. Zona jego zmar­
ła tymczasem, o czein nie wiedział, a córkę przy­
garnęła rodzina wieśniacza w Appenzell, nazwiskiem 
Schloss i dała jej swoje nazwisko, tak że sierota u- 
ważana byłe powszechnie za ich córkę. Przed ro­
kiem Muller, który w Meksyku przybrał nazwisko 
Ilfelder, sprzedał tamtejsze swoje posiadłości i p o ­
wrócił pod tem obcem nazwiskiem do ojczyzny. Tu 
dowiedział się, że zarówno żona, jak i oórka, umar­
ły. Z  czasem zapoznał się z 20-letnią wychowanicą 
rodziny Schloss, zakochał się w dziewczynie, pomi­
mo różnicy wieku zyskał jej wzajemność i nastąpiły 
zaręczyny potajemne. Gdy w jakiś czas później II- 
felder oświadczył się o jej ręxę przybranemu ojcu, 
ten powiedział, jakie jest pochodzenie dzieweżyny. 
Poznawszy, że rozkochał się we własnej córoe, Ilfel- 
der-Miiller wyjechał niezwłocznie do Bazylei, stam­
tąd napisał list, wyjaśniający do Schlossa, złożył dla 
dziewczyny 60.000 fr. w bauku zuryskim i wyje­
chał zagranicę, nie wymieniając miejsca pobytu.

§ Roślina, przepowiadająca pogodę. Zdu­
miewającą roślinę odkrył meteorolog Nowak. Zwie 
się ona Abros precatorius i ma tę własność, że jest 
niezwykle wrażliwą na wszelkie zmiany i wzburzenia 
atmosferyczne. Nowak wyprodukował ją przy odpo­
wiedniej kulturze i przez lat dwadzieścia badał jej 
właściwości i udoskonalał je umiejętną hodowlą, po- 
czem utworzył w Londynie instytut dla badania 
pogody przy pomocy tej rośliny. Drugi podobny za­
łożył w Wiedniu, dzięki pomocy materyaiuej hr. 
Esterhazy. Nowak twierdzi, że przy pomocy jego 
metody można wiedzieć z góry c wszelkich zmianaoh 
atmosferycznych na przestrzeni 7000 kilom.; dowodzi 
nadto, że na 3 do 8 dni naprzód można sygnalizo­
wać trzęsienia ziemi, wybuchy wulkanów, wielkie 
grady na 24 do 28 dni z góry. Nowak zamierza 
wyruszyć latem do Meksyku dla przywiezienia stam­
tąd 2000 egzemplarzy tej rośliny. Będzie potrzebo­
wał 3 lat dla zużycia ich w celach meteorologicz­
nych, poczem instytut będzie mógł rozsyłać oodzien- 
nie po całej Europie karty z przepowiedniami 
pogody.

§ Marki pałkowe. Na zlecenie króla Wiktora
£manu»la każdy z pułków armii włoskiej otrzymał 
do wyłącznego użytku specyalne marki pocztowe z 
wyobrażeniem godeł pułkowych. Dowiedziawszy się 
o tom, filateliści francuscy zwrócili się do ministra 
wojny Berteaux z prośbą, ańy polecił również dla 
każdego z pułków armii francuskiej przygotować ta­
kie marki, a gdy minister przyjął prośbę przychylnie, 
Związek 'ilatelistów francuskich przedstawił mu do

Zmiana lokalu ! Firma fi. 3(rzysztoJowicz t s t t s  f o " o r& ,7  K l f i ?  Kopernika I 9 (róg Lindego)
i sprzedaje je, jak długo zapas starczy, tanio bess konkurencji.
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wyboru cały szereg rysuuków marek projektowanych. 
Jeżeli zatem projekt powyższy będzie urzeczywistnio­
ny, to r. b. zaznaczy się między iunemi również nie­
zwykły obfitością nowych marek pocztowych ku wiel­
kiej uciesze filatelistów.

fcinarll.
Leon August Z a  wiejski kupiec i obywatel 

m. Krakowa, ojciec architekta Jana, umarł w Kra­
kowie przeżywszy lat 68. W  r. 1863 był ś. p. Za- 
wiejski opiekunem licznych wychodźców z Królestwa. 
W  domu jego znajdowała młodzież powstańcza 
schronienie i przytułek. Cześć jego pamięci.

Aniela ScMtzlowna. córka ś. p. Antoniego, 
uadradcy sądowego, umarła we Lwowie przeżywszy 
lat 19.

Ze stowarzyszeń.
Z  Sokoła lwowskiego: W ieczornica świąteczna

odbędzie się w  sobotę 29 bm. o b wieczór. — W szystkie 
ćwiczenia w  Sokole zostały z powodu Świąt przer­
wane do 28 bm.

Ratunku dla głodnych rodaków.
Z powodu ogłoszenia komitetu, zawiązanego 

w Krakowie z iiiicyatywy odezwy Ks, prałata dra 
Bandurskiego, iż delegat komitetu, w tych dniach 
zawiezie zebrane składki do Warszawy -  w y ­
s ł a l i ś m y  d z i ś  przez pocztową kasę oszczęd­
ności na ręce skarbnika komitetu dyrektora filii 
Banku kraj. w Krakowie p. Mieczysława Sędzimira 
kwotę 860 k. 55 h., złożonych do wczoraj w Ad- 
ministracyi Gaz. Nar.

Odnośnie do odezwy ks. dra Bandurskiego w 
Krakowie nadesłano:

JWPani F. Sozańska (zze Szwejkowa) k. 50.

O F I A R Y .
Dla chorej biednej matki trojga dzieci nade­

słano: E. B. z Czeremchowa k. 3, Maryan br. S ta ­
żewski z Czeremchowa k. 4.

/  całego św iata.
bolgrad 20 kwietnia. Krawcy i szewcy woj­

skowego zakłada uniformuWego zastrajkowali. Mini­
sterstwo wojny powołało do robót żołnierzy, wsku­
tek czego zapanowało wielkie wzburzenie wśród ro­
botników belgradzkich. Socyaliści zwołali meting 
protestacyjny.

 p o w ie t r z a .  Sprawozdanie central no | st iv
cy i meteorologicznej we Wiedniu i austryackich koloi 
państw owych. Dnia 19 kwietnia 1905 r. o godzinie 7 
rano. Czerniowce +7*2, Tarnopol —•— . Lw ów  4-6 2. 
Skole — •— Przemyśl — . Jarosław  +6*3. Tarnów
 •—. N ow y Zagórz +4-0. Kraków -f-6'6 Praga -+-3'6
W iedeń -+-2*7. Semmering -j-1'2. Budapeszt -+-5*8 Ischl 
-+-3*4 R iva  + 1 1 7 , Tryest -+-11*5 Celsyusza.

Wielkopostne refleksye.
Czas wielkopostny, to czas rekolekcyj, nauk. 

konferencyj. Wszędzie po miastach, zwłaszcza w 
te dnie postu, które kończą zimę, człow iek g łę ­
biej myślący razem z odnawiającą się przyrodą 
pragnie w ejść w sietie, zastanowić się nad kie­
runkiem i nastrojem swej duszy. Jak murarz 
przy budow ie domu zapuszcza pion, k tóry  mu 
wskazuje prostopadłość muru, — tak i dusza, 
budująca cegiełką po cegiełce życie sw oje i życie 
w około siebie, — musi porównać to, co  robi, 
z miarą ideału.

A  jednak tak drobni, tak powszedni jeste­
śmy w  pojm ow aniu życia  wew nętrznego, że te 
dnie skupienia stają się dla wielu z nas — je ­
dynie odm ianą wrażeń... Ten pokarm  dla roz­
targnionej w rażliw ości, k iory polega „edynie na 
form ie i form ułce —  bez odrodzenia duszy i od ­
nowienia życia, bezużytecznie się zmarnuje i dla 
nas i dla społeczeństwa.

I prawdziwie z wahaniem i niedowierza­
niem spogląda się na rezultat w idom y tych licznych 
nieraz zebrań pobożnych słuchaczy. — A  jednak... 
a jednak m oże i ta mała korzyść widoczna, 
jest ju ż  dużą, bo  chroni od dalszego cofania 
się ? .....

Jedną z korzyści najw iększych zbliżenia do 
prawny ewangelicznej powinnaby być zwiększona 
m iłość bliźniego...

A  gdy tak wiele z pań naszych, które na 
wsi zwykle żyją lub ze wsi czerpią dochody 
sw oje —  oddaje się z szczerym  zapałem  w ielko­
postnym ćw iczeniom  w mieście, -  czy też w 
ich duszy obudzi się nieśmiałe pytanie:

— A co  się dzieje u Ciebie, na wsi, na tym 
kawałku ziem i, która jest częścią Ojczyzny ? Czy 
ta garstka Polaków , w tłoczona w wieś ruską, 
duszuna i prześladowana, ma m ożność odbycia 
W ielkanocnej spowiedzi przed własnym księdzem, 
w  własnej kaplicy?

Czy nie jest to egoizm em, m yśleć tylko o 
własnej duszy —  i własnem uświęceniu a za- 
pom nąć... o innych?

Czy nie do Polek prawdziwie pobożnych 
należy szczególniej — ułatwić Polakom  po tych 
wsiach odległych od kościoła — a przedewszyst- 
kiem we wsi własnej wszystko, aby m ogli sw o­
bodnie w własnym obrządku zadość uczynić p o ­
trzebie swej duszy i prawu B ożem u? M. H.

jeść swobodnie. Nieprzyjemnie mi uronić trochę do­
brego sosu. Wycieram talerz clilebem, tak że jest 
jakby umyty, gdy mi go służący zabiera*. „Ilekroć 
jestem przy stole, żądam zawsze czegoś osobliwszego. 
Gdy naprzykład podają owoce świeże, ja  każę je 
grzać dla siebie. W  ten sposób zwracam na się 
uwagę obecnych i staję się interesującym.“ Takiemi 
taniemi metodami, pozowaniem, blagą, cynizmem i 
sobkostwem p. Guichardot usiłuje zawsze wysunąć 
się na czoło. Lecz na szczęście wawrzyn zwycięstwa 
nie zakwita około jego skroni. Obce uwieść pewną 
wdowę, nie udaje m-u sic to. Chce wnieść zamęt w 
pożycie małżeńskie pewnego lekarza, odchodzi z 
kwitkiem. Na dobitek kompania wytworów aptekar­
skich żąda od niego rachunków, a rachunki te nie­
stety nie bardzo są w porządku Paweł Adam jest 
przeto mniej łaskawy dla „nadludzi*, niż nasz Przy­
byszewski i jego zastępy.

Bohater „ P r y z m a t u * ,  to postaó stara, jak 
świat. Ale odziana w szaty dwudziestego wieku. 
Nazwiskiem Piotr Urtzel, z zawodu adwokat, poluje 
na posagi. Spotyka trzy panienki: Helenę Josserant, 
Ludwikę Ferro, Karolinę Trapier. Ostatnia najbo­
gatsza. Najmniej czuje sympatyi dla Karoliny. Zresztą 
gdyby szedł za głosem serca, poślubiłby przyjaciółkę 
lat dziecięcych Żaklinę Yvelaiu. Lecz ta jest uboga. 
Morał bajki: Po pewnym namyśle żeni się z naj­
bogatszą. Odbywa się huczne wesele, gości przybywa 
chmara. Karolinie zdaje się, że jest kochaną, a 
Urtzel pociesza się, iż wobec zupełnego braku uczu­
cia dla żony znajdzie przecie odszkodowanie w jej 
posagu. Bo istnieje podobno taki aksyomat w dzi­
siejszym świecie, że młody człowiek, który ma ta­
lent i przyszłość przed sobą, może obyć się bez 
serca. B.
R e p e r t u a r  l i t e w s k i e g o  t e a t r u  m i e j s k i e g o .

W  niedzielę po południu „D om  na H alickiem “  — 
wieczorem  „M ałżeństw o ńa żart*.

W poniedziałek popoł. „Drucir,rz“  — wieczorem 
„Ponad s iły “ .

W e wtorek popoł. „D ziew czyna z fiołkami* — 
wieczorem „Ksiądz M.arek“ Słowackiego. W ystęp W . 
Siemaszkowej w roli Judyty. 1

W  środę po raz 1 ,Figurantka“ , kom. Curel‘a, 
występ W . Siemaszkowej.

W  czwartek po raz 1 „R zeczpospolita Babińska* 
opora komiczna w 3 a., słow a Kitsohmana, muz. M. 
Sołtysa.

W  piątek „Figurantka", występ W andy Sie- 
masrkowej.

W  sobotę „R zeczpospolita Babińska* opera kom. 
M. Sołtysa.

R e p e r t u a r  t e a t r u  k r a k o w s k i e g o .
W niedzielę „Kościuszko pod Racławicami* .
W  poniedziałek popołudniu „Królewna Pokrzyw­

ka*, wieczorem  „U czta Herodyady*.
W e wtorek „Andrea“  Sardou.
We środę „H ulaj dusza*.
W e czwartek przedstawienie dl*, dzieci, począ­

tek o 3 „Królewna Pokrzywka*.

Z  J K B A E O W 1
(Telefonem i pocztą.)

—  Komendant krakowskiego korpusu jen. Hor- 
setzky wyjeżdża z końcem tego miesiąca do Wiednia, 
gdyż przydzielony został przez cesarza do służby 
honorowej przy królu saskim Fryderyku Auguście, 
przybywającym d. 2 maja do Wiednia.

— Na wczorajszem posiedzeniu komisyi sani­
tarnej fizyk miejski dr. Wilkosz podał do wiadomo­
ści, że wszystkich przypadków zapalenia nagminnego 
opon muzgowo-rdzeuinwyeh było w mieście od 1 
stycznia do 14 kwietnią 15, z tego 12 ua Kazimie­
rzu, 3 w irnych dzjelnicach. Śmiercią zakońezyło się 
7 przypadków. \ydwó e b  domach było po dwa wy­
padki, ale w żadnej rodzinie nigdy razem nie było 
dwóch wypadków. W szpitalu św. Ludwika było 15 
wypadków, z nich tylko 3 z Krakowa. Wicepr, dr. 
Domański oświadczył, że w obec tak.ch cyfr nie ma 
mowy o epidemii, że są tylko przypadki sporadyczne. 
Zdanie jego poparł starszy lekarz po w. dr. Bielański 
na podstawie tych spostrzeżeń w pow. krakowskim, 
gdzie pierwszy przypadek pojawił się jeszcze 28 li­
stopada z. r. Docent dr. Droba podał rezultat swych 
badań pod względom bakteryologicznym Po długiej 
dyskusyi zgodzono się na to, że zarządzenia dotych­
czasowe są zupełnie wystarczające.

Z  W i B S Z I W Y .
(Pocztą.;

— Pani P., żona administratora domu przy 
ul. Elektoralnej 30, w napadzie obłąkania udusiła 
rękami swoją 10-Ietiiią córeczkę, którą bardzo ko­
chała i zawsze otaczała największą troskliwością 
macierzyńską. Dotąd miewała pani P. czasami ataki 
połączone z zaburzeniami psychicznemi, lecz objawy 
ich zazwyczaj były spokojne Nieszczęśliwa, po prze­
minięciu ataku, w którym dokonała tak strasznego 
czynu, nie miała o nim żadnej świadomości.

Ostatnie wiadomości.
Posiedzenie pełnego c e n t r a l n e g o  k o -  

! m i t  e t  u w y b o r c z e g o  dla w yboru prezesa 
j w  m iejsce JE W ojciecha hr. Dzieduszyt kiego, 
j który zostawszy prezesem K oia  poi., godność tę 
! złożył, jak o  też dla spraw y nom inacyj mężów 

zaufania, celem  utworzenia kom itetów przedwy­
borczych dla w yborów  d o  R ady  państw a — o d ­
będzie się wo Lw ow ie d. 4 maja.

Ou.]
* Z F ilh a r m o n ii . Koncert chóru akademickie­

go odbędzie się ^ pierwszych dniach maja. Będzie 
to koncert niezwykły, przygotowany kilkom iesięczną 
pracą, usprawiedliwiającą wykonanie trudnych i nie­
znanych u nas utworów. Wśród innych chór aka­
demicki wykona „Biesiadę miłości Apostołów*1 R . 
Wagnera. Dzieło to skumponowane i po raz pierwszy 
wykonane zostało w 1843 na uroczystym zjezdzie 
śpiewackim w Dreźnie. Treścią tekstu jest zasłanie 
Ducha św. Gromada uczniów, strwożona prześladowa­
niem, stęskniona za Panem, który odszedł, wątpi 
w swe siły, chce rzucić święte swoje posłannictwo 
i szukać bezpiecznego schronienia. Dyalog między 
chórami uczniów wznosi się niekiedy do napięcia 
dramatycznego, sięgającego po za ramy kantaty. Głę­
boka mistyka tematu rzuca na muzykę piętno za­
światowego zachwytu, a muzyka ta godna jest sta­
nąć obok dzieł Palestryny. Chór, który podejmuje 
sic takiego zadania, musi obok ogromnej rutyny 
śpiewackiej posiadać smak artystyczny, bv nie wpa­
dając w przesadny patos, podkreślić umiał m o­
menty dramatyczne i nie zatarł uroczystej powagi 
utworu.

* Współczesny mężczyzna. W Paryżu wy­
szły obecnie „Pryzmat" („Le prisme") braci Pawła 
i Wiktora Margueriite’ ów i „Czarny wąż* („L e  ser­
pent noir") Pawła Adama. W  obydwóch utworach 
pochwycony został typ współczesnego mężczyzny. Pa­
weł Adtim w „Czarnym wężu" przedstawił „nad- 
c zło wieka", czyli ucznia szkoły Nietzschego. Foto­
grafia wypadła bardzo uiepochlebnie. Nazwisko jego 
Guichardot. Stanowisko społeczne: agent kompanii 
wytworów aptekarskich.

Z pomiędzy zasad wymienimy niektóre: „L e ­
piej robić źle, Diż myśleć podrzędnie." „C o to jest 
cnota? Siedzenie spokojnie w bagnie*. „Porządek 
uatnralny przeznacza ełabych do cierpienia pod 
jarzmem silnych . „Człowiek powinien uwolnić 
się od wszelkich więzów. Powinien wyzwolić się z 
uprzedzeń i uczuć*. „Należy zrezygnować z życia, 
gdy się niema odwagi dawać innym powodu do 
cierpienia". W  życiu codziennem : „Przy stole lubię

Pielgrzymka polska do Rzymu.
(Tel. Gaz. Nar.)

R zy m  20 kwietnia. W  niedzielę przyjmie 
Ojciec św. na osobnem  posłuchaniu polskich stu­
dentów i profesorów , w poniedziałek zaś na 
ogólnej audyencyi całą pielgrzymkę polską.

Telegramy i telefonematy.
Reorganizacya straży skarbowej.
Wiedeń 20 kwietnia. (Tel. wł.). W iadom ość, 

jaką  przed kilku dniami podaliśm y o toczącej się 
w ministerstwie skarbu sprawie reorganizacyi 
straży skarbow ej, potwierdza dzisiejsza N. Fr. 
Presse zaznaczając, że w ygotow ano już nowy 
statut organizacyjny, złożony z 65 paragrafów . 
W  kołach straży skarbowej istnieje zamiar zw ró­
cenia się do parlamentu o ostateczne uregulow a­
nie, poniew aż koła te twierdzą, że w iększość 
ich żądań nie została uwzględnioną. Jak donosi 
dalej N. Fr. Presse, ma się w  najbliższym  cza­
sie odbyć zgrom adzenie dem onstracyjne w celu 
podniesienia żądań podwyższenia płacy i usunię­
cia  różnych n iedogodności.

Z Węgier.
B udapeszt 20 kwietnia. (Tel. własny). Bu- 

dapesti Ihrlap  donosi, że budapeszteńska polieya 
otrzymała ofieyalne zawiadom ienie o przyjezdzio 
cesarza do Budapesztu z końcem  kwietnia.

Macedonia.
K on sta n tyn op o l 20 kwietnia. Z monastyr- 

•skiego i skoplijskiego wiłajetu donoszą o krw a­
wych zbrodniach, popełnianych względem zw o­
lenników patryarchatu i członków komitetu m a­
cedońskiego, z których 17 zabito. Raniono także 
kilku żandarm ów.

B e lg ra d  20 kwiethia. Oddział pow stańczy, 
złożony z m ajora, dw óch kapitanów, czterech p o ­
ruczników, 12 podoficerów  i 60 żołnierzy, udał 
się do Wranii celem  przedostania się do Starej 
Serbii.

P etersb u rg  20 kwietnia. Pom iędzy rządam i 
rosyjskim  a austro-węgierskim , toczą się rokow a­
nia, aby program  reform  z Miirzsteg, kończący 
się w sierpniu br., przedłużyć na rok, OKazujt 
się tego potrzeba z powodu, że Sarafow  ośw iad­
czył dyplom acyi europejskiej, iż jeżeli do  sierpnia 
reform y nie zadow olnią pow stańców , na nowe 
rozpoczn ie  się walka. Zw ażyw szy, że niebez­
pieczeństwo je s t  bliskiem, m ocarstw a chcą już 
zaraz porozum ieć się co  do dalszej akcyi.

Strajk kolejowy we Włoszech.
Rzym 20 kwietnia. Izba p r z y j ę ł a  na 

poufnem posiedzeniu 289 głosam i przeciw  45 
p r z e d ł o ż e n i e  k o l e j o w e  o  o b j ę c i u  
k o l e i  w ł o s k i c h  z 1 l i p c a  w z a r z ą d  
p a ń s t w o w y .

Rzym 20 kwietnia. Ruch kolejow y na li­
nii adryalyckiej odbyw a się prawie norm alnie. 
Na linii śródziem nej także się znacznie polep­
szył. W ogóle  stan zbliża się coraz bardziej do 
norm alnego.

Marokko.
P aryż 20 kwietnia. Na wczorajszem  posie­

dzeniu u b y  deputowanych nacyonalistyczni depu­
towani Arsdacon i hr. Castellane interpelowali 
w sprawie angiclsko-francuskiego zbliżenia, z a- 
t a r g u  m a r o k k a ń s k i e g o  i stosunku dc 
Niemiec.

Dep. Jaurćs twierdził, że polityka Delcasse- 
go prowadzi do coraz to pow ażniejszych trudno­
ści. Jedynem wyjściem  byłoby porozum ienie się 
bezpośrednio z Niemcami.

Minister spraw zagranicznych Deicasse o - 
świadczył, że rząd marokkański dnia 5 bm. za­
wiadom ił, iż w zasadzie przyjm uje warunki fran­
cuskie. Nie ma obaw y, ażeby sprawa marokkań- 
ska źle wpłynęła na stosunki m iędzynarodowe. 
M ów ca wyraził am basadorow i niemieckiemu 
sw oje zdanie, dodając, że każdej chwili m o­
że je  uzupełnić. W szelk ie w ięc obaw y są b e z ­
podstawne.

Deputowani Deschanel i Jaures przemawiali 
za porozum ieniem  się z N iem cam i, poczem  za­
brał głos prezydent gabinetu R ouvier i dow odził, 
że Niemcy zaw iadom iono o toku spraw y. Dzi­
siejsza dyskusya wygląda, jakby tylko chodziło o 
kwestyę zmiany osoby mmiStra. Niemcy pow ia­
dają, że ch cą  tylko uszanowania ich interesów w 
M arokku, niczego też innego nie chce Francya.

P a r -ż  20 kwietnia. W czorajsza  dyskusya 
w  izbie deputowanych zupełnie nie zm ieniła za­
patrywań tutejszej prasy na politykę D elcassego. 
W iększość dzienników, z wyjątkiem  m ających 
oficyalny charakter, wyraża się o polityce o b e c ­
nego ministra spraw zagranicznych ujemnie.

Wiedeń 20 kwietnia. W  Burgu dziś według 
daw nego zw yczaju odbyła się cerem onia m ycia 
nóg dwunastu starców  przez cesarza, w obecności 
członków rodziny cesarskiej, ciała dyplom atycz­
nego, ministrów G ołuchow skiego, Piętaka i innych 
oraz innych dygnitarzy.

L o d d y n  20 kwietnia. vTel. wł.) Daily Mail 
donosi z Malty: Na okręty angielskiej floty m o ­
rza śródziem nego zw ieziono bardzo wielkie za ­
pasy żyw ności i am unicyi i już w wielkanocny 
poniedziałek m a flota udać się do M arm ancy, 
t. j. najlepozego portu dla strzeżenia Daruanelów. 
Portu tego zaw sze w tym celu flota augielska 
używała.

Konstantynopol 20 kwietnia. Obiegają po­
głoski, że marszałek Riza-basza, dow ódca  ekspe- 
dycyi do Jemenu, zoslał odcięty i dostał się  do 
niewoli.

Algier 20 kwietnia. K ró l Edw ard wydał 
w czoraj na pokładzie jachtu „W iktorya i A lbert" 
obiad, na który zaproszeni byli gubernator uraz 
naczelnicy władz cyw ilnych i w ojskow ych. Król 
w ygłosił toast na pom yślność Francyi, w którym 
ośw iadczył, że jest zachw yconym  pobytem w 
Algierze i podziękow ał za przyjęcie, jak iego do­
znał. Gubernator odpowiedział, że A lg ier czuje 
się szczęśliwym z powodu odwiedzin rodziny k ró ­
lewskiej i z pow odu, że raczy ona zachow ać te 
odw iedźm y w dobrej pamięci.

Maltą 20 kwietnia. Angielski krążownik 
„V enus“ w czoraj odpłynął do Krety, krążownik 
„D ia n a 4 dziś tam że się udaje. Podróż obu tych 
statków pozostaje w związku z zaburzeniami na 
Krecie.

Z Królestwa Polskiego
Telegr. Gaz. Nar.

Reformy dla Królestwa.
P etersb u rg  20 kwietńja. W e  wtorek w ko­

mitecie ministrów zaczęły się obrady nad stanem 
rzeczy w K r ó l e s t w i e  p o l s k i e  m;  prze- 
d e w s z y s t k i m  o b r a d o w a n o  n a d  s a ­
m o r z ą d e m  m i e j s k i m  i z i e m s k i m  
i wprow adzeniem  j ę z y k a  p o l s k i e g o  do 
czynności tow . prywatnych. Oprócz członków ko­
mitetu ministrów byli na posiedzeniu jen. guber­
nator M aksim owicz i now y dyrektor kancelaryjny 
Jaczewski.

W i ę k s z o ś ć  o ś w i a d c z y ł a  s i ę  z a  
te m,  ż e  n i e  m a  p o w a ż n y c h  p r z y c z y n  
d o  u t r z y m a n i a  o g r a n i c z e ń  d o t y c h ­
c z a s o w y c h  c o  d o  u ż y w a n i a  j ę z y k a  
p o l s k i e g o .

U c h w a ł  n i e  p o w z i ę t o .
Dalszy ciąg obrad naznaczono na 19 bm. 

U chw alono odbyw ać posiedzenia pospiesznie, aby 
nie zatrzym ywać jen.-gubernatora M aksim owicza.

P e te rsb u rg  20 kwietnia. Ruś zam ieszcza 
obszerny m em oryał o potrzebach Królestwa pol­
skiego, podpisany przez partyę narodow o-dem o- 
kraivczną w K rólestw ie polskiem.

Aresztowania.
Warszawa 20 kwietnia. W  przedmieściu 

Pow ązki polieya i w ojsko ubiegłej nocy a r e ­
s z t o w a ł y  200 o s ó b  Znaleziono przy nich 
wiele rew olw erów .

Ruch chłopski na Podolu
Proskurow 20 kwietnia. W  50 wsiach p o ­

w iatów  Kam ieniec Podolski i P roskurow  daje się 
spostrzegać ruch ch łopów  przeciw  w łaścicielom  
dóbr. W ysłano w zędzie wojsko.

X R osy l.
(Telegr. „Gaz. Nar.“ ).

Petersburg 20 kwietnia. (Pet. Ag.). W ia­
dom ość, rozpow szechniana w pism ach zagranicz­
nych, o krw aw em  starciu robotników  fabryki 
putyłowskiej z wojskiem  w W yborgu , przyczem 
przeszło 100 robotników m iało być ciężko z ra ­
nionych, jest zupełnie bezpodstawna.

Petersburg 20 kwietnia. Odkryto 10 tajnych 
drukarń, które zajm ow ały się drukiem i puszcza­
niem w świat proklam acyj, wzyw ających do 
przygotow ań na 1 m aja (starego sM u ).

W ied eń  20 kwietnia. N. F. Presse donosi,

że W itte podał się do dymisyi, a to dlatego, że 
car zam ianow ał Goremykina, przeciwnika polity­
cznego W u tego, prezesem komitetu m ającego się 
zająć reform ą stanu włościańskiego.

Wojna.
T e le g r a m y  „G a z o ty  tT a re lrw jJ * ,

Na morzu.
Londyn 20 kwietnia. D o Daily Telcgraph 

donoszą z T o k io : R ządow i francuskiemu dorę­
czon o formalny protest Japonii z pow odu nie­
dotrzym ania nautralności.

Saigon 20 kwietnia. Flota rosyjska znaj­
duje się jeszcze ciągle w zatoce Camranh.

Admirał Jonąuieres poczynił wielkie zarzą­
dzenia, ażeby utrzymać n e u t r a l n o ś ć  f r a n ­
c u s k ą .

Londyn 20 kwietnia. D onoszą z H ong­
kongu: Dwa parow ce, które w niedzielę przepły­
nęły tuż obok  zatoki Camrank, ośw iadczyły, że 
nie wiaziały tam żadnych okrętów rosyjskicn.

Tokio 20 kwietnia. Nie ma tu żadnych 
bezpośrednich w iadom ości o flocie rosyjskiej. 
Przypuszczają, że znajduje się ona ciągle jeszcze 
w  zaioce Camranh albo też w innym jakimś 
porcie annamskim i czeka tam połączenia się 
z nią trzeciej eskadry.

Prasa i ludność są bardzo w zburzone prze- 
c  wko Francyi za to, że pozwala R ożesrwień- 
skiemu używać zatoki Camranh ja k o  punktu 
oparcia dla swej floty.

H a m b u rg  20 kwietnia. (T el. wł.) Z Bremy 
donoszą tutejsze dzienniki, że rząd rosyjski najął 
w czoraj trzy parow ce węglowe, które mają o d ­
płynąć w n iew iadom ym  kierunku.

Z Włoch.
b e s ir i  L erante .

Gdy smutna jesień zawita do nas, gdy w 
listopadzie nastaną chmurne, dżdżyste, coraz 
krótsze dni, myśl nasza mknie ku słonecznej 
krainie południa, wyobraźnia ubiera ją  w cudne 
szaty i bierze nas ochota, za myślą w ylecieć 
nad jaki brzeg uroczy „ou  rayonne et sourit, 
com m e un bienfait de Dieu —  un etem e) prin- 
temps, sous un ciel toujours bleu" — w yką­
pać duszę w błękitach a słońcu i pow rócić do 
sw oich, z zapasem  jasnych barw i złotych 
promieni.

Lecz gdy losy pozw olą marzenie w czyn 
zamienić, gdy już wybije godzina wyjazdu, gdy 
na długie tygodnie przyjdzie pożegnać ojczyste 
k ą ty ,i tych, których się kocha i tych, którzy 
zostają smutni i samotni, żal ogarnia serce. 
Chciałoby się odsunąć dzień wyjazdu, chw ilę 
rozstan ia .. przez n ielogiczność tejże samej w y ­
obraźni, która nam przypinała skrzydła do 
lotu, spadamy z wyżyn entuzyazmu, po prostu w 
niechęć.

Jedziemy. Im bliżej Tyrolu, tern większe 
zim no dokucza a i ranek w  ojczyźnie Rom ea i 
Julii podobny do naszych jesiennych św itów , 
ostry, mroźny, szronem przypruszony. Pasma 
winnic jeszcze przez wiosnę nie um ajone, ster­
czą nagie i smutne na polach, wszędzie gruba 
w arstwa śniegu ; bieli się on nie tylko na szczy­
tach gór i wyżynach, ale pełno go w dolinach i 
zdaie się urągać przybyszom  z północy, spragnio­
nym zieleni Nawet z W erony do Medyolanu ta- 
kiż sam krajobraz.

Medyolan nie ma wybitnych cech  w łoskich 
miaot, raczej charakter ogólno św iatowy. Zim a w 
marcu gospodaruje tu nieom al jak na pół­
nocy.

Za M edyolanem , gdy g łow ę wychylisz 
przez okna wagonu, ju ż  cię otoczy przyroda 
włoska, a im dalej ku południowi, tern buj­
niej sza wegetacya. G łówne stacye, gdzie się 
zatrzymujem y, P avia  ze sw ojem . olbrzym iem i 
basztami. V oghera, Tortone w otoczeniu  sta­
rych ruin, aż do najśliczniejszej .G enova  la 
Superba*, to już typow e miasta południa, 
m oże niezupełnie podobne do ty c h , które 
w książkach opisują, lecz już całkiem  inne, jak 
nam je  fantazya poetycka maluje.

Między uroczą Genuą a soez.ą , na L iguryj- 
skiem wybrzeżu, leży stare miasteczko Sestri. 
Gała ta, tak zwana Riviera Levante, byw a mnie; 
odwiedzaną przez turystów i kuracyuszów . jak 
naprzeciw legła R iviera Ponente, zam ieniona w 
istny Eden ziemski. W  Sestri wiosna Die budzi 
w cześnie przyrody, ale gdy po dniach chłodu i 
deszczu zawita, gdy błękit mo>za pocznie w alczyć
0 lepsze z błękitem niebios, gdy drzewa oliw ne
1 pom arańczowe rozkwitną, gdy zapłoną w bu­
kietach drzew kamelie, a ranny wietrzyk pocznie 
pieścić złote wiązanki mimozy, hulać po leśnych 
zaciszach białej eryki, gdy fiołki, anem ony, hya- 
cynty rozniosą boską w oń dokoła, w ów czas ten 
zakątek Italii je s i nieskończenie miłym i uro­
czym.

A  przytem jak oryginalne jest to w ybrzeże! 
Jak Lóżne od północnych! Ileż tu kontrastów, 
połączenia najcudniejszych, naj poety czniejszych 
w idoków  z prozą chwilam i dziwaczną, chwilam i 
wstrętną W  parku otaczającym  Grand Hotel 
Jenscha, w cieniu majestatycznych palm, gigan­
tycznych agaw, neapolitańskich pinij, kędy w ie ­
czorem  szum konającej fali łączy się z szmerem 
kw iatów  mimozy, kędy niejedna samotna piękność 
przychodzi m arzyć o m inionej wiośnie — brudna 
dziatw a dokazuje, praczki staw iają kosze b ie­
lizny —  rozkładają się po ławkach rybacy po­
dejrzanej czystości,

Na całem wybrzeżu, aż do portu, aż do 
ślicznej willi Piume (w łasn ość genueńczyka, pro­
fesora markiza Piume), m alowniczo położonej na 
skalistem ram i en u, wybiegającem  w m orze, te 
same widoki, te sam e kontrasty, ruch, życie, ab­
solutna w olność, gwar i wesołość.

Promienie słońca przeglądają się w jasnych 
falach morza, sędziwe żaglow ce, łodzie i łódki, 
bądź kołyszą się senne nad brzegiem, bądź spo­
czyw ają  na piasku, czekając apelu. Na linach 
— rozw ieszona bielizna Sądząc po jej ilości, 
cafe Sestri tu się opiera!... W  cieniu p ov4iew ających 
żagli poważni, siw ow łosi mężczyźni, w sile w ie­
ku m łodzieńcy, ogorzali od  słońca, muskularni 
jak  atleci, całem i godzin i u ,  w dnie powszednie 
i święta, bawią się w „b occ ia * . Kobiety p ra co ­
witsze przędą, robią siatki, szyją. D zieci czarne 
od brudu, o w ielkich ciem nych oczach , dobrze 
zbudowane, zgrabne, gonią przechodnia z. nie-
0 im ien n em : „U no soldo S ig n o re ! — Signora 
r io le  —  v io le !*

Osieł ciągnie pudło, w ygryw ające w tem ­
pie sKocznego w alca  aryę konającej Violetty ; tu, 
przed kościołem, wędrowny cyrk rozbił namiot. 
Banda kom edyantów daje przedstawienia, śpiewa, 
krzyczy, w róży — konie rżą, osły ryczą, kury 
spacerują, szukając żeru. Na stopniach, p row a­
dzących do  wnętrza kościoła, malcy biją się, 
przewracają kozły, jedzą pom arańcze. Spogląda 
na nich z góry Boża Matka z Jezusem u łona —
1 może dlatego, że ma to dzieciątko sw oje, spo­
gląda okiem  douroci pełnem na grom adkę 
nieletnich, w ędrującą bezkarnie po przybytku 
św iętym ...

A z wieży kościelnej, „na Anioł Fański b i­

ją  dzw ony" — „N iech będzie Chrystus pochw a­
lony* — „N iech będzie Marya pochw aloną" —  
biją harmonijnie i dźwięcznie, lecą tony na 
wzgórza cyprysow e, na fale błękitne i ciche, 
płyną ku malowniczym  brzegom  Sestri, kędy bie- 
lęją miasta Chiavai.i, R apallo, Sancta Margherita, 
Portofino — i dalej — d i lej — przez morskie 
głębiny -  ku przeciwległej R ivierze Ponente, 
kędy w ędrow ca kuszą sw ym  urokiem, Savona 
— Porto M auricio, San Rem o — M onte-Carlo 
i Nizza.'

Cudny był świat w tej c h w i l i B ł ę k i t  m o­
rza, o półtonu ciem niejszy od błękitu nieba, do 
stóp moich słał ciche fale i szemrał pieśń 
rozkóŁzną, pieśń m elodyjną, pełną tajemniczych 
zzgadnień i westchnień, coraz głębszych, g łę­
bszych...

Morze chłonęio złote blaski zachodu — nad­
brzeżne skały, zalesione wzgórza, wille, chaty, 
porozrzucane m alowniczo na ich stokach, stały 
m ilczące, jasne, przepojone ciszą, w onią i b łę­
kitem.

W  dali — białe żaglow ce, rozwinąwszy 
skrzydła do lotu, kołysały się lekko, rozm arzone, 
mknęły w olno po jasn ym  lazurze, niby nieskala­
ne myśli młodzieńcze, żeglujące po błękitach 
wspom nień — ku słońcu nadziei!

Maleńka łódka, bu jając nad m zegiem , za­
praszała gości na fa ie ! I pojechali —  on i ona — 
obo je  młodzi, szczęśliwi i piękni. Zabrało ich 
m orze i n iosło —  niosło w dal promienną... ich  
pierwsze kochanie, nadzieję szczęścia, ufność i 
zapał. — Uśmiechali się do siebie, do mew bia­
łych, krążących w około, do  srebrnych pianek 
błyskotliwych i nikłych — d o  ziemi i do morza, 
do ludzi i do nieba, do ciszy i do jasności. P o  
przez leciuchny szmer fal co  chw ilę w ydzw aniał 
perlisty śmiech kobiecy i leciał, hen — daleko 
dźwięczał jak w esoło pobudka.

A z gór nadbrzeżnych spływ ał ciepły  w ie­
trzyk, zlewał się harmonijnie z szumem fal, z 
kaskadą śmiechu, pieścił ucho czarow ną m u­
zyką. — Nie było chmurki na niebie, ani sm u­
tku na ziemi. Nadzieja, zaklęta mieszkanka ja ­
snego brzegu, w ędrow ała wszędzie, wciskała się do 
serc ludzkich, promyki w łoskiego błękitu, ziem ­
skiego szczęścia, różow ego kocharia

Dział ekonomiczny
/3 W y d z ia ł  Związku gal. Kas oszczędności,

ukonstytuował się wybierając prezesem dra J. 
Steczkowskiego, zastępcą prezesa dra Staniszewskiego, 
sekretarzem A Ossolińskiego, a skarbnikiem J. 
Ingwera. W  skład wydziału wenodzą nadto: A. Ni- 
korowicz, J. Skupniewicz i J. Strzyżowski.

j3 P okkady cynku, bardzo obfite, na przestrzeń, 
miljona sążni kwadratowych, odkryto w gminie 
Piekoszew, w powiecie kieleckim, w Królestwie 
polskiem.

Z rynków towarowych
B a d  • r O s i . dnia 20 kwietnia. Kurs w koro­

nach i po 50 klg. Notowano pszenicę na kwiecień 18 00 
do 18‘10, na maj 17‘66 do 17‘68 na paździer. 16 40 ao 
16'42, żyto na kwiecień 14'60—14'04, żyto na paździer­
nik 13‘32--13 34, owies na kwiecień li '0 0 —14 06, owies 
na październik 11'60—11'62, kukurudza na maj 14*76 do 
14 78, kuzurudza na lip iec 14*42 do 14*44, R zepac na 
sierpień 23*50—23*70.

Oferty na pszenice; mierne.
Chęć :upr" : nucina.
U sposobienie: silne.

pow ietrza : pochmurno.
W lM t e ń  *20 kwietnia. Cukier 31/30 do 31*40 

(stale). — Nafta galicy jska 48*80 do 49*00 spirytus 
46*80 do 47*00.

Z rynków pieniężnych.
W ie d e l l  20 kwietnia. (Telegram „G azety Na­

rodowej*). Zamknięcie giełdy o godzinie 2 n inut 80 
popołudniu. A kcye rustryaclaego zakładu kredyto­
w ego 664 75, węgierskiego zakładu kredytowego 774*— 
Anglobanku 305*40, CJnionbanku 546*25, Banku dla 
kra ów  koronnych 457 25 Bankyereinu 557*00, Boden- 
creditu 1015*— galicyjskiego Banku hipotecznego o4«iX) 
Kolei pańm wowych 658*50 kolei południowej 91*75, 
tram waju A. —*—, B. —*—, kolej Elbenthal 41t*— 
kolei północnej 5690 kolei czerniowieckiej 592, al- 
piny 535'— Rim a Mur&nya 544*50, pras! ieg o  tow a­
rzystwa żelaznego 2666*00 fabryki broni 618 00, tureckie 
tytoniow e 356*50, galicyjskiegc karpackiego Towarzy. 
stwa naftow ego 1015, oblig. we indemniz. 97*90. 
renta ma!ow a 100*45, austryacka :ent& koronowa 
100*45, węgierska renta koronowa 98 00, 56-let. listy 
Tow arzystw a kred. ziemskiego 99*92, 4-procentow„ 
listy  banku hipotecznego 98*90, 4 i pół procentowe 
listy  banku kra, w ego 101*90, 5-procentowe ?isty Ba.' 
ku hipotecznego 111*50 4-procentowe Banku kraj. 9995, 
4 i  pół prc. Banku kraj. 102*15, 5-procentowe komu­
nalne obiigacye Banku kraj. 102*75, 4-procentowe g a ­
licyjskie ohligacye propin- 100*10, 4-procentowe galic- 
pożyczki krajow e z r. 1893 100*07 4-urocentowa p o ­
życzka miasta Lw ow a 98*G0, losy tureckie 145*— 
marki 117*17 ruble 252*50

B e r l lm  20 kwietnia. Zam knięcie giełdy. Ban­
knoty austryackie 85*35 (podług obliozenia oroc luto­
wego. Spirytus — * . Austryackie kredyty 208*60. Disc 
Comm&ndit. 188 90.

P a r y ż  dnia 20 kwietnia. Zamknięcie giełdy. 
T rzy procentowa renta 99*48. Mąka 30*36.

N A D E S Ł A J T B
(Za tę rubrykę Redakoya nie odpowiada.)

Nabrzmienie ży* [Varices].
Ellxir dc Yirgłnlc leczy gruntownie na- 

b ”zinienie żył jeżeli się użyje w początkach; wstrzy­
muje pogorszenie się w razach zadawnionych. Usu­
wa osłabienie nóg, ociężałość, boleści, opuchliznę, 
odrętwienie, leczy rany i zapobiega ponawianiu się. 
Użycie łatwe i nieaosztowne. Nabyć można w Pa­
ryżu, Pharmacie Moride 2 rue ue la Tacherie —- 
we Lwowie, w aptekach pp. Ruckera i Wewiórakie- 
go. Opis wysyła się bezpłatnie.

Wszelkie m o n e t y  z a g r a n i c z n e  ku­
pują i sprzedają najkorzystniej

Sokal i £ilien
Hok tiante wy i fcanior wymany

Zlecenia z prow incji wykonujemy od­
wrotną pocztą bez doliczenia osobnej 
prowizyi.

OSTRZEŻENIE.
Powiadam iam y wszystkich , że żadnych 

wekso K onstantego L ekcz/ńsk iego nie podpisy­
waliśm y i że żadnych weksli jego  ani rachunków 
płacić nie będziem y.

Aniela Lekczyńska,
Piotr Lekczyński.

Przyjechali do Lwowa d. 20 marca.
Hotel Europejski (Alberta Szkowrona.) F. 

hr. Ressegnier z Niska, P Aaameka z Bóbrfci, P. 
Malczewski z Borysławia, dr. Eckberdt z Zarwaui- 
ey, S. Psarski z Boobe di Cattaro, P . Pawliczek z 
Pragi, F. Oras /. Kamionki, Z Lewakowski z D ro­
hobycza, dr. A. Iskrzycki z Sanoka, dr. Turnheim 
z Turki, ks. P. Biliński z Zarwanicy, A. Doschot z 
Czortkowa.
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Straszna siódemka.
( Powieść z angielskiego i.

(Ciąg dalszy .)
Uchyliłem kapelusza i odeszłem . W ystar­

czało lo, co  w idziałem ; podejrzenie zamieniło 
się w pew ność. W okólniku zastałem C althor- 
pe ’a, prow adzącego ożyw ioną rozm ow ę z wujem 
swoim.

— Już po wszystkiem, panie Head —  za­
wołał, ujrzawszy mnie.

— Nie bądźże waryatem. Franku pro­
testował sir John rozdraźnionv — mówię ci. że 
to niepodobieństwo. Nie wierzę, aby koniowi 
m iało się stać co  złego. Niech głupi ludzie ga - 
daja, co  chcą, nas to nic nie obchodzi. Zwvkłv 
wvbieg w spółzawodników ! Pow iem  ci praw dę : 
twój oierozw ażny krok zasługiwałby, iżby za ka- 
ię  koń padł m artw y na torze .. ale tak źle nie 
będzie ; on prześcignie tow arzyszów  najmniej o 
trzy długości. Drugiego takiego konia niema 
wśród zgłoszonych do biegu w ierzchow ców

Calthorpe szepnął jakąś niezrozumiałą od­
powiedź i oddalił się bezzwłocznie. Poszedłem 
za nim.

18 —  Jakie jest rzeczyw iście położenie rze­
c z y ?  — pytałem, gdyśmy wyszli z okólnika.

— Saunders niezadow olony ze stanu k o ­
nia : podniosła się temperatura jego ciała, ale 
wuj nie chce uparcie widzieć w tero nic złego. 
Niebawem wszystko będzie skończone. Na Boga 
jednak, nie m ów pan o  tem Alisonie.

-  Nie powiem  ani słow a.
Doszliśmy na plac głów ny. Panna Carr ba­

dawczy, pełen trwogi wzrok zwracała to na na­
rzeczonego, to na mnie. Calthorpe usiłował ją  
uspokoić.

- Sądzę, że wszystko w porządku — m ó­
wił — lak utrzymuje sir John;  on przecież zna 
się najlepiej. W ątpliwość w pom yślny czy n iepo­
myślny sposób zostanie rozstrzygnięta niebawem. 
Patrz, dają już sygnał na pierwszą gonitwę.

Przypatrywaliśm y się jej obojętnie, zarów ­
no jak i tej, która po niej nastąpiła, nie pytając 
nawet o nazwisko zwycięzcy. D erby było zapo­
wiedziane na godzinę trzecią ; brakowały zale­
dwie trzy minuty do trzeciej. Na placu wrzało 
od silnego podniecenia widzów. Calthorpe był 

: teraz m ilczący, spoglądając dokoła błędnem 
okiem, jakby snem odurzonego człowieka.

„G w iazdę-4 gorąco  popierała pu b liczn ość; 
totalizator notował ją  al pari.

—  Przeciw ko A jaksow i p ięć za jed en ! — 
wołał bookm aker z m onotonną natarczyw ością.

Nagle wszystko p rzy c ich ło , opadła chorą­
giewka. Chwile, jakie nastąpiły, starczyły za dłu­
gie lata udręczeń ; rozległy się następnie okrzyki 
tryumfu i przek leń stw a ; zam igotały jasnych  
barw kurtki żokiejskie i w yścig był skcńczony. 
W ygrała Gwiazda. A jak s upadł na to r z e ; pro­
wadził go zw olna za uzdę żokiej. K w adrans 
później ja  i Dufrayer udaliśm y się do stajni sir 
W enton ’a.

— P ozw ol mi pan zobaczyć konia rze­
kłem do weterynarza.

— Należy dojść przyczyny tego wypadku 
—  odpow iedział Saunders —  nie pojm uję, co  się 
przytrafiło A jaksowi.

W szedłem  do klatki i oglądałem  w ierzchow ­
ca starannie. Stały mi w pam ięci złow rogie s ło ­
wa pani K oluchy. Spóźniony był wszelki ratu­
nek, stracony koń i wyścig. Rozejrzałem  się u- 
ważnie po stajni.

— Czy tu kto nie był ugryziony przez jak i 
zjadliw y ow ad ? — pytałem.

-- U gryziony? — pow tórzył jeden  że służ­
by -  mówiłem przeszłej nocy 8am ’ow i, że mu­
szą być w stajni złośliwe kom ary. Niech pan zo ­
baczy m oją rękę, cała spuchnięta.

—  Hola ! — zawołałem  -  eo to ch odzi po  
twoim  rękaw ie?

—  Ta sama nieznana mi mucha — o d p o ­
w iedział zagadniony.

— Stój spokojnie — rozkazałem, a ręką, 
pochw yciłem  zagadkową muchę. —  Dajcie słoik 
szklany; muszę się ow adow i przypatrzyć d o ­
kładniej.

Przyniesiono żądany słoik i włożyłem w 
niego skrzydlatą dręczycielkę, Była podobną do 
zwykłej, widywanej po dom ach muchy, tylko 
skrzydła miała dłuższe, kolorem  zaś przypom ina­
ła pospolitego szerszenia.

—  Zaniłem taką jed eą  muchę dziś rano — 
odezw ał się Sam, chłopak stajenny.

—  K iedy  byłeś raz pierwszy ugryziony ?  — 
pytałem człow ieka z nabrzmiałą ręką.

— W czora j, czy onegdaj, nie pamiętam na 
pew no — tłóm aczył. —  Sama ugryzła także ta 
m ucha; nie zdołaliśm y jej złapać i dziw iliśm y 
się, że komary dokuczają o tak w czesnej porze 
roku. Ukąszenia ow adu przecież nie m ogły za­
szkodzić koniow i, wszak prawda, proszę pan a?

Przyzwałem weterynarza i ponow nie oglą ­
daliśmy Ajaksa. O bjaw y chorobliw ego stanu były 
u w ierzchow ca coraz widoczniejsze.

— Czy pan m ógłbyś dojść przyczyny złe­
go ? —  dowiadywał się Saunders.

— Bardzo ła tw o ; mucha, którą mam w 
słoiku, usuwa wszelką pod tym wzgiędem wąt­
pliw ość — odparłem  — koń padnie najdalej za 
dni dziesięć; nic uratow ać go  nie m oże ; ugry­
ziony był przez zaDójczą muchę południowej 
A fryki znam ją aż nadto dobrze.

W iadom ość ta niby grom  spadła na o - 
becnych

„N ieszkodliwe (ukąszenie) dla człow ieka, 
ale zgubne dla konia44, powtarzałem  sobie w du­
chu ; wykonanie zdradzieckiego planu w skazy­
wało jasno, kio był je g o  twórcą. P raw dopodo­
bnie pani K olu ch y  własną ręką wypuściła m or­
dercze ow ady, gdy zwiedzała stajnię sir John’d. 
Pom ysł taki m ógł tylko zrodzić się w głowie 
podstępnej kobiety.

— Przekonajcie się, czy inne konie nie zo­
stały ugryzione przez niebezpieczną muchę — 
rzekłem do dozorcy  stajennego -  jeśli tak nie 
jest, w yprow adźcie je  stąd bezzwłocznie. Co do 
Ajaksa, jest on n ieodw ołalnie stracony.

Tego w ieczoru  jedliśmy obiad we dw óch 
tylko z DufrayeFem . W spółczucie nasze dla 
Calthorpe’a tem było głębsze, im silniejsze obu ­
rzenie budził w nas postępek pani Koluchy.

(C. d. n.)

X K X « X K X 8 t t t t K X k

„£herapia“
zimona stacja klimatyczna morska 
i zakładem wodoleczniczym, kąpie­

lowym, ortopedycznym itd.

w Cirkwenicy

nad Adryatykiem
k o ł o  R i e k i  (F in n t e ) .

Znakomite Urządzenia do zabiegów lecz­
niczych „fizykalnych" — wyborna kuch­

nia polska. 157
Prospekty na żądanie wysyła lekarz 

zakładowy
Dr. Jan Regiec

(latem ordynuje w Rymanowie).

k t t * w * t t x x x t t * » x

członków  Towarzystwa wzajemn. ubez 
pieezeń w Krakowie (ul. Basztowa 1. 9)

udziela pożyczek
na zastaw pensy! 1 podkład po- 
Iie życiowych, pobierając 6 i %  
procent bez żadnych dodatków.

-------------------------  271

D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A
po 9  ot, od wyrazu.

Owoce kandyzowane
w koszykach '/,  i '/, kg. po I i  12 h. 
po 2 k. 20 h., bez koszyczków po 1 kor 
i po 2 koron. Dwór Łapszyn Brzeżany.

R n W A F U  * ■ ł a t i K - jk l c  z pierwszo- 
■ • U l łO I  J  rzędnych fabryk, wszelkie 
Przybory dla kolarzy, warstat reperacyjny, 
L a w n - T e n n la ,  praybory <Ao szermierki,; 
poloca najtaniej W .  r .U & M -te w K s , 
magaayn towarów sportowych, L w ó w ,  
ul. Akademicka 26. 50 1

M l]  y  mało niywane, nawet najnowsze, 1 
l l l l  L j  o 20 do 30 prc. taniej poleca an-| 
tykwarnia Stanisława Kohlera, ul. Bato­
rego 28.

członków Tow arzystw a wzajemn. ubez­
pieczeń w Krakowie (ul. Basztowa 1. 9)

przyjmuje gotówkę
na  udziały, od których wypła 
ca dywidendę. Za lata 1902, 1903 
i 1904 wypłaciła Spółka 5 %  d y ­

widendy.

18 V I M  WBffl
Głfntćrer WeinbauTerwaltung Siklóz 

bel ViU;tny (Sttdnngarn)
rozsyła w patentów, naczyniach około 4'/, 
litra zaw artości, na próbę za pobra­
niem poizt., opłacone porto i cło, dosko­
nałe wino gabinetowe, czerwone Iib  białe,
Riesllng . . . ■ .......................po zł. 2 80
Ruster (wyskok) słodki złoty 

albo czerwony
Tokaj (w yskok).....................
Samorodner.............................
kiltwowica stara, doskonała . .
W ó d ka p ę d z o n a ........................
Cognac s t a r y .............................

Cennik dla większych odbiorców bez­
płatnie. Zręezui zastępcy (chrześcijanie) 
będą wszędzie przyjęci, według obrotu

4'- 
10'— 
5"—
5'5° 
5' 
8*—

N i e z w y k ł a  s p o s o b n o ś c i
H F * Zdumiewająca tanio. ' • (  
500 sztuk ozdobnych przedmiotów 

tylko 4 korony. 244
1 wspaniale pozłacany precezyjny ze­
garek, dokładnie chodzący, z 3-letnią 
gwaraneya z odpowiednim łańcuszkiem, 
1 modny jedwabny krawat męzki, 3 
sztuki S chustek do nosa, 1  wspaniały 
męzki pierścień z imit. kamieniem 
szlachetnym, 1 wspaniały pugilares skó­
rzany, 1  wspaniałe kieszonkowe luster­
ko, 1 para spinek do manszetów, 3 spin­
ki do gorsetu, 3%  złoty dubl. zamek 
patentowy, 1 niklowy garnitur do pi­
sania, 1  album z obrazkami zawiera 
36 najpiękniejszych widvków świata, 
1  eleg. paryska damska broszka (no­
wość), 1 para kolczyków z imit. bry­
lancikami, bardzo łudzące, 3 przed­
mioty żartobliwe, wielka wesołość dla 
młody eh i starszych, 20 ważny oh przed­
miotów dla korespondencyi i 400 sztuk 
różnych przedmiotów w domu niezbę­
dnych. Wszystko razem z zegarkiem, 
który sam te pieniądze wart, kosztuje 
tylko 4 korony. Frzosyłka za zalicz- 
ką lub za poprzedniem nadesłaniem 
gotówki przez A . O fc lb , K r a k ó w .

stale miejsce. <93

Z a w i a d o m i e n i e ,
K t *  z  W .  D u e h « w i e ó a t w a
pragnie dobro i prawdziwe wina 
dostać d o  M szy św ., n ie ch  się 
zg ło s i do ks. Kraweca JPetra w 
Hanuszowcach Szepes me?. tJn- 
garn, p. looo. —  1 litr białego od 
46 h. do 86 h., tokaj (samorodne) 

litr od k. 1-30 do k . 4. Sokiler 
1 1. od 46 h. do 8 kor. 20 beczek 
tokajwra po 180 1. k osztu je  140 k.

Hurtownie i częściowo. 
Potwierdzamy: Ks. J. K  wiotkie- 
wicz i ks. Ant. Łętkowski z Kro 

ścianka. 215

R a r o n lr i j aj k a, cukry, herbatniki,
D R  toity, mazurki, baby, ko-
l.cze, seiniki, pi-zekłsdańce, ciastka pierw­

szorzędnej dobroci i najtaniej polees; 
C iU e rn la  krakowska, Lwów, Fredry.

M i  A  f| W plastrach ! I kilogr. 2 korony. 
M IU U  Miód deserowy kzraeyjny S k l . j  
6 kor, 60 h. franko. Korzeniewicz, erner 
nauczyciel — Iwanczany pi. ąy

Miód lipowy 3 klg. 7 kor. 20 hal. 
Miód pitny litewski 

S klg. 8 koion. Wino owocowe „Eloute- 
rya“ 5 klg. 6 koron, frtnho wysyła Spółka 
pszczelarska w Brzeżanaeh. 51

5.000 nł>rań aarzu-
tek,męzkich, 3.000

A. n n n  nbrft“ dziecinnych. T nitor-
W iU w U  my dla panów studentów. 
Ubrania sportowe po t ajecinie nizkieb ce 

nach, tylko u T iring  Braci, 
następca J a k ó b  G e l i e r ,  — Lwów, 

Jagiellońska 2 .

Lodownie rozmaitej wielko- 
ioi, W a n n y ,

nasisdy, tusze — poleca i wszelkie roboty 
dachowe przyjmuje Zakład fabryczny wy­
robów metalowych Z .  G w & lto k ie g * ,  
Lw ów , K opernika 17. 48

Dr. Fryd.
L e n g le la

58
Wypływający na wiosnę sok z brzozy, był już w sta­
rożytnych czasach używany i znany przez panie jako 
znakomity środek przeciwko wielu brakom cery. Przez 
racyoralne przyrządzenie chemiczne i prze? wypróbo­
wane doświadczenie, udało się z tego naturalnego pro­

duktu zestawie sztuczny balsam, którego korzystno działanie na cerę pi&wie 
oudownem nazwać można. — Przez sropniowe łuszczenie się skóry, odświeża 
się takowa i wkrótce usuwa w zupełności każdego rodzaju wyriu.y, piegi, 
plamy wątrobiane, czerwoności nosa. — Balsam ten wygładi a powstałe na 
twarzy zmarszezki i blizny z ospy, nadaje cerze świeżego młodocianego wy- 
gląlu  Cena słoika 3 kor. Dr. LengieTa mydło benzoe, utrwalające dzia­
łanie balsamu po k. 1'20 i 70 hl. Do nabyeia w e wszystkich większych 
aptekach, drogueryaeh i piirfum eryach, mianowicie: we Lwowie u Zy­
gmunta Ruckera; w Krakowie u Wiktora Redyka apt., w Czernioweaeh u 
Golichowskiego nast. Mahi apt. Salimiedt & Fom:n drogaerya; w Tarnopolu 
u Marcyaua Krzyżanowskiego; w Tarnowie u Maurycego Adlera, J. N iesio-
łow ^kieg^^w ^m elgku^u^źG fned^ihm enthala^i^rjjhogueiy^A ^H asa^^^^

e m

U /  r l ń l p 7 t ł l / i  toozone do jaj święco- 
W l U O l u A j K I  nych, baranki śliczni 
rzeźbione, tyłki łyżeczki, ehochle, chochel­
ki, zabawki jaworowskie, foremki n3 masło, 
wszelkie urządzenia kuchenne, poleca tanio
K. WOLF, — plae B e n a rd y n -  
■fci 1 7 . 285

|| h  A 11, i a  ł  O  • Niezrównanej dobroci 
1  I 3 w  1 J  . piernik i ewibak, 

szynki wiejskie specjalno, mąka najpię­
kniejsza 16 ot, migdały od "52 ot., ro­
dzynki, daktyle 28, orzeehy tłuczone 
44, niesawodno driżdże, wszystkie arty­
kuły świąteczne tanie i dobre poleca 
upnejmie M a k s y m o w ic z ,  Sokoła 1 
_____________ 286__________________________

Maszyna do szycia
(ręczna) Singera, prawie nie używana, ta­
nio do sprsedania. W iadom ość : ul. Ł y c za ­

kow ska 1 31, I. P-

Do serc litościwych
ba obłożnie chora, matka trojga małoletnich 
dzieci Łaskawe datki proszę nadsyłać do 
Administracyi „Gazety Narodowej'* dla W .

Kto chce mieć przyjemne 
Święta, otrzyma bezpłatnie
odwrotną pocztą wszystkie nnmery „Dźwi­
gni" i „Lotnych Listków** obfioie ilu  s t r o -  
w a n y c h  z kwartału Igo, jeśli za kwartał 
Il-gi nadeśle 1 k. prenumeraty pod wspól­
nym adresem: R ed a k cja  „Dźwigni*,

Lwów. 276

Z
sprowadzaną, drogą, W O D Ę  S E L T E R S K Ą ,  

z a a t ę p u f e  w zupełności w oda polecona przez Tow arz. lekarskie

3 - l l r a r l I c z n o  s ł o i k a ,

zaw ierająca części składowe jak

Woda S e l t e r s k a
wyrobu fabryki pod firmą

K. Rżąca i Chmurski w Krakowie
ni. Św. Gertrudy L 4 . 

G łów ny sk ła d  we Lw ow ie w aptece 
■kiego ul. Halicka

J . W e w iór-

WITOLD TRANDA
elektro • technik • mechanik 544

w Prremyćlu. ul. Franciszkańska 7.

Światło elektryczne I motory — Gromochrony — 
Telefony — Dzwonki clcktr. —  Aparaty fizykalne.

f l l o w  e  w r  y .
Mł»ayiiy do węrela i pikania. =

Towary optyczne.
Wysyła na eałn Gaiieyę monterów do urządzeń elektrycznych 

gW* P° eenaeh najniższych. W
W la n e  pracow nia m echanfesna i optyczn a.

C ,  k .  k o l e j  p a ń s t w o w a .

Pociągi lokalne.
(C iu  środko wo- europejski).

Odchodzą ze Lwowa

do Brzuehowio 5*48 rano, 9*30 i 10*50 przed pełudn., Iv32, 2*05, 8 35, 5*05 po 
południu, 7*05 i 8*04 wieczór (od 8/5 do 11|9 wł.), 11*10 w UOcy 
każdej niedzieli

do Janowa 6*50 rano, 9 15 przed południem (.od 1/5 do 3<>/9 włącznie), 1*36 
po południu (od 15/5 do 31/8 w niedzielę i ś wio taj, 318 po po­
łudniu (od 1/5 do 30|9 włącznie) i 5 48 po połuduiu

do Szezeroa 145 po południu (od 1/6 do 11/9 włącznie w niedzielę i święta)
do Lubienia wielkiogo 2*15 popołudn. (od 15/5 do 11/9 w niedzielę i ś-vi -.)

r r s y e h o d z ą  do Lwowa -

i  Brsuenowie 6*42, 7*30 rano, 1145, przedpoł. 147, 315, 4 30 i 5*03 j b połud., 
7*54, 9*12 wieczór (do 11/9 włącznie).

s Jauowa 8*20 rano, 1*16, 4*45 popołudniu, 9*26 wieczór (od 1/6 do 30/9 wł.)
10*10 wieczór (od 15/5 do 81/8 wląeznie w niedzielę i święta)

ze Szczero# 9*85 wieesór (od 1/6 do 11/9 włącznie w niedzielę i święta)
z Lubienia wielkiego 11*85 wieczór (od 15/5 do 11/9 w niedzielę i święta)

H' A d ia ilo lz tr a c j i „ ( i  A  Z  ł ; T  \  N A l t O » O W £ J »
ul. Kopernik.- I. 7.

X D O  n a b y c i a
J. Starkiel. „Obrazki z Japonii14 w dwóch częściach k. — 60 h
K . Gliński, „Szczęście14 w dwóch częściach . , . __  go

fl
„Gniazdo Pruskie14 studyuin Listoryczne przez Pawła 

d’Estree, spolszczył Henryk Michałowski w 
dwóch cz ę śc ia ch ......................................... .. . , _ g0

„Gwiazdy i ludzie14 (Kartka z dziejów astrologii), opracował
A. L. S z y m a ń s k i ..................................................   —  30n f)

„Dzieje elektryczności" przełożył z angielskiego Henryk
Wernic (z r y s u n k a m i ) ..................................  _  3 9

K . Laskowski. „W  cukrowni14 powieść w dwóch częściach — 60 „
F. Suryn. „Fatalne wpływy44 powieść 1 tom str. 144 I)
A. Halka. „Tatarka11 powieść 1 tom str. 96 . . .

Ti

St. Graybner. „Pan W yręba* powieść 1 tom str. 182 „
J. I. K rasow ski. „Rodzeństwo*1 powieść 2 tomy str. 408 „
J. K  Zieliński „O fiary4* powieść 1 tom str. 253

t „Szkice44 1 tom str. 253 . . .  „
„ „Wspomnienia starego kawalera44 powieść

1 tom „ 2 80

—  60

— 40
-  40

1  —  

1 -  
1  -

Z  przesyłką pocztową o 20 halerzy więcej za każdy tom.

i : . S iX . S m i  M (

Ruch pociągów kolejowych
obow iązu jący  z dn iem  20. lipea  1904 ro k u .

(Czas środkowo - europejski).

6-10

7-30 
7 40 
7*45 
8*00
8-10 
8*20 
Sf>5

10-02
10-20
11-25
1*10

1-30

4-35

4'45
5-03 
5-30

5 40

5-50

8-401 -

10-00
10*20

Do Lwowa z
(na dw orzec g łów ny)

Ickan, (J3.8B, Bukaresztu, Konstantynopola), Żydaazowa Delaiy- 
na (od l/10do 30|4), Zaleszczyk, Nowosieiicy, Berhomethu, 
Czudina, Serethu, Radowiee, Dorny Watry i Suczawy 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 
Pragi), Wieliczki, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Chabówki, 
Zakopanego 

Tarnopola, Borek wi-lkicb, Grsymałowa
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warssawy, Wiednia, Karlsbadu, 

Prsei) Orłowa, Nowego Sącza, Oświęoima, Zakopanego 
p. Przemyśl, Wieliczki, Rymanowa, Sanoka, Ohyrowa 

Ickan, Ozortkowa, Kałdeza, Delatyna przez Kołomyję (od 11/6 do 
30/9 w niedzielę i święta) Korózmozó (od 1/5 do 30/9 wł.), 
Brodiny, Putcy, Suczuwy, Dorny Wytry (od 1/7 do 31/8) 
Serethu, Berhomethu 

Rawy ruskięj, Sokala 
Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów 
Lawocznego, (Pesztu), Chyrowa, Borysławia, Kałusza 
Sambora, Ohyrowa 
Stanisławowa. Zydaczowa, Potutor 
Jaworowa
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 

Pragi), Zakopanego przez Kraków, Wieliczki, ••Stróż, Orło­
wa, ilezó Laborcz (PsszU)

Stryja Borysławia 
Rzeezcwa, Jarosława, Lubaczowa 
Kołomyi, Źydaczowa, Potutor, Koroamozó 
Lawoeznego, Kałusz*. Chyrowa, Borysławia, Koehawiny 
Krakowa (Berlina. Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), N. 

Sącza, Jasły. Tarnobriflgu, Rymanowa, Iwonicza, Sanoka, 
Chyrowa

lck&n- Czortkowa. Kałusza, Zaleszczyk, Kocmania, Nowosielioy 
przez Zuczke, Wyinicv, Serethc, Suezawy, Radowiee 

Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałów#, Husia- 
tyna, Kopyozyniee, Kozowy .

Tuehii (od 15/8 do 30/9), Skolego (od 1/5 do 30/9), Btryja, Dro­
hobycza, Borysławia 

Jaworowa
Bełżca, Sokala, Lubaczowa, Kawy ruskiej
P odw ołoezysk , (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałów#, Potutor, 

Zaleszczyk, Husiatyna, Iwznia pust., Skały, Kopyczyniae 
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 

Oswięcima, Suchy. Kocmyrzowa, Wieliczki, Orłowa, Mielca 
via Dembica, Sambora, Chyrowa 

Ickan, A-ydacEowa, Nowosislicy, Serethu, Berhomethu, Czudina, 
Brodiny

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Za­
kopanego przez Kraków (od 25/6 do 15j9), N. Sąeaa, Or­
łowa (od 1/7 do 15/9), Jasła, Lubaczowa, Sanoka, Ryma­
nowa, Iwonicza, Chyrowa 

Ickan l-Bukaresztu), Potutor, uydaczowa (od 1/5 do StPS) Czortkowa, 
Husiiitrna, Korózmozó. Nowosielioy, Dorny Watry, Suezawy 

krokowa, (Beiiin#, Wrocławia, Wiednia. Warszawy), Pragi, 
Karlsbadu, Oświęc.iua, WieUczKi, Lubaczowa, Tarnobrze­
gu, Iwonicza, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa 

Sambor#, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Jama 
Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodow, Kopyczyuiuo, ZaKsz- 

«y k , Skały, Iwania pustego, Husiatyna 
Law-oanego, (Pwatu), Chyrown, Kałusza4 Bc.rjftlaiffia, Kocaawky-

8-26

1*55

245

3-55

6-30

645
6-50

8-35

910
9*25

10*35
10*45
10*50

Ze Lwowa do
(z dwarea głów nego)

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy p ravi 
Karlsbadu), Rozwadowa, Jasła, Chabówki, Zakopanego
przez Kzeszów, Orłowa, Nowego Sąoaa 

Ickan, (Jass, Bukaresztu, Constaney), Kórosinozó (od I/ó da dOAłi

.tw £Sf-k Su B" h,>" ‘‘"- Bo,”d1'''' s““ ”n K -
Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina. Pragi K»rDh#.a„\ 

Chyrowa, Pesztu, Sambora, Sanoka,^ Labom a
Rymanowa, Iwonicza, Jasła, Stróż, Mielca, Orłowa Wie.' 
liezki, Oswięoluaa ł Tł0

Ickan, (Jast, Bukaresztu, Botusian), Żydaczowa. Potutor Kórfli.. 
mezo, Czortkowa, Nowosielioy, Brodiny. Put„v ‘ DnVn. 
Watry (od 1|7 do 31/8), S iciawy *' Ut“ y > Uorn»

Podwołoezysk,jKijowa, Jdessy), Brodów, Kopyozyniee, Husiatyna,

Ławocznogo, (Pesztu), Drohobycza, Borysławia 
Jaworowa
Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu, Lu­

baczowa, Sambora, Chyrowa, Roz wado wt, Nadbrzezis Za- 
kopanego (v. Krsków od 2-5/8 qo 15/9) ’

Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karisbalu), Sanoka, tty. 
minowa, Iwonicza, Tarnobrzegu, Stróż, Nowego 8.1 ' i  
łowa (od 1/7 do 15|9), Oświęcim* *

kiawocznejo, Chyrowa, Borysławia, Kałusza, Choler 
Sambora, Chyrowa 
Tarnopola, Potutor
Czerniowiec, Delatyna, Zaleszczyk, Nowosie.iey 
Bełżca, Sokala, Lubąozowa, Rawy ruskiej 
Podwołoezysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyezynieo, Czort- 

kowa, Husiatyna, Skały, Iwaaia pustego, Grzymałcwa 
lekan, (Botuszan, Jass, Bukaresztu), Kałusza, Zydaczowa, Czortko­

wa, Zaleszczyk, Wyźniey, Koróimezó, Kocmania, Dorny 
Watry, Suezawy, Nowosielioy 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, K ir  Dbał u). J*. 
sła, Chabówki, Zakopanego, Wieliczki, N.Sąeia, Lubaczów" 
Oswięcima

Tuehii (od 15/6 do 30/9 włącznie), Skslego (od 115 do 3J/J wł » 
Stryja, Chyrowa, Borysławia, Ohodorowa Kałusz* 

Rzeszowa, Lubaczowa, Chyrowa 
Sambora. Chyrowa 
Jaworowa
Kołomyi, Żydaozowa
Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Beriiua, Warszaw/, Pragi 

Karlsbadu), Chyrowa, Mezó-Laboroz, (Pesztu). „Ł rt#oz#’ 
Orłowa, Oświęoima 1 '

Lawoeznego, (Poszt.), Chyrowa, Borysławia Kałusza 
Rawy ruskiej, Sokala 
Podwołoezysk, (Kijowa, Odessy), Brodów 
Przemyśla (od 1/5 dc 30/9 wł.). Chyrowa, U. Zagórza 
Ickan, Czortkowa, Zaleszczyk, Delatyna. Wyżniey, Nowosieiic/ 

Berhomethu, Czudina, Serethu, Brodiny, DoruyWatry, Suezawy 
Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Warszawy), Chyrowa, Rymano- 

wa, Iwonicza, Tarnobrzegu, Orłowa, Wieliczki, Chabówki. 
Zakopanego (od 1/5 do 24/o  i od 16/9 do 30/4), Jasła 

Podwołoezysk, Brodów, Kopyozyniee, Iwania pustego Potutor ’ 
Skaity, Husiatyna, Zalesiesyk, Grzymało**

Stryja
Rawy ruskiej, Lubaczowa (każdej niedzieli)

Na dworzbe „Podzamcze*
Tarnopola, Borek wielkich, G zymałowa
Podwołoezysk, (Odsssy, Kijowa), Brodów 
“  ' tysk, (Odeasy, Kijowa), Br ' J 1 

a, Konvc*yniP.c. Czortkow#
 ^ysk, , ___ . _. „
tor, Iwania pustego, Skały, Husiatyna, Brodów, Grzym&ł

1 o iwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kocyczyniec, Zalesz 
ozyk, Potutor, Iwania pustego, Skały, Husiatyna

Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałów*. Husia­
tyna, Kopyozyniee, Czortkow#

Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Kopyozyniee, Zaleszczyk, Potu-

. 6*43

3-09
10*62

i - yift
K*d

Z dw oroa „Podzam eio"
Podwołoezysk (Kijowa, 0 lessy). Brodów, Kopyozyniee, liusia*' 

tyna, Czortkow*
Tarnopola, Potutor
Podwołoozysk (Kijowa, Udes.y), Brodów, Kopyczymec, Zalesz- 

osyk, Husiatyna, Skały, iwania pustego, Grzymatowa, 
Czortkowa

Podwołoezysk, (Kijowa, Odessy), Brodow
Podwołoozysk, Broaów, Kopyozyuioc, iwania pustego, Skały, 

Potutor, Husiatyna, Zaleszczyk, Grzymatowa

U w a ga :  Pora nocna oznaczona jest ramkami. — C ias środkow o furopejiK; je s t  poiaiajsz/* o 
86 minut od czasu lw ow skiego. — Zwykłu bilety do jatdy i efaselsiejo m aeio  ro lsaju o-lety 
ilustrowane przewodni-n, rozkłady jazdy itp. nabywać można *  b it ic ;; a n e js i  e a  :. * kolii  ptń

stw ow y ch , pasaż  H ausm ana 1. 9, p r ie z  cały  a z ie o

Wydawca i odpowiedzialny redakte-r P l a t o u  K o s t e c k i .
Z drukarni i litografii Pihera i Spółki.


